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bota — św. Bedy Czcigodnego, ojca Kościoła (t 735)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

JEDNO SERCE I JEDNA DUSZA
„A u  owego m nóstw a  w ierzących było jedno serce i jedna 

dusza i n ik t  z  n ich  nie nazyw ał sw o im  tego, co posiadał, ale 
w szys tko  mieli wspólne” (Dz. 4, 32).

„A w  o w y m  czasie, gdy liczba uczn iów  wzrastała, w szczę­
ło się szemranie hellenistów przec iw ko Ż ydom , że zan iedby­
wano ich w d o w y  przy  codziennym  us ług iw aniu” (Dz 6,1).

•
„Kiedy zaś Piotr p r zyb y ł  do Jerozolimy, stawiali m u  za­

r zu ty  rodowici Żydzi ,  m ówiąc: Poszedłeś do m ężów  nie ob­
rzezanych  i jadłeś z n im i” (Dz 11,2n).

„A p ew n i ludzie, k tó rzy  p rzyb y li  z Judei, nauczali braci: 
Jeśliście nie zostali obrzezani w ed ług  zw ycza ju  M ojżeszo­
wego, nie możecie być zbawieni. A  gdy to ju ż  długo rozpa­
trywano, w stał Piotr i rzek ł  do nich: Mężowie bracia, w y  
wiecie, że Bóg ju ż  dawno dokonał m ięd zy  nam i wyboru , aby  
poganie przez  usta moje usłyszeli słowa ewangelii i u w ie ­
rzyli. Powstało ted y  nieporozumienie, tak  iż się rozłączyli.  
Barnaba zabraw szy  M arka odpłynął na Cypr, Paw eł zaś, po- 
ruczony lasce P ańskiej przez  braci, obrał sobie Sylasa i udał  
się w  drogę’’ (Dz 15,ln).

„A proszą was bracia w  im ien iu  Pana naszego Jezusa  
Chrystusa, abyście w szy scy  byli jednom yś ln i  i aby nie było 
m ięd zy  w am i rozłam ów , lecz abyście byli  zespoleni jednością  
m yśli  i jednością zdania” (1 K or 1,10).

W ludzJtiej m yśli zakorzen ione 
jea t g łęboko p rag n ien ie  p o s iad a ­
n ia  osob iste j w łasności. Odnosi 
się ono tak  do w arto śc i m a te r ia l­
nych, ja k  i duchow ych. Chęć p o ­
s iad an ia  w yzw ala  w  nas energ ię  
sk ie ro w an ą  do zdobycia ja k  n a j ­
w iększej ilości dóbr. K o n k re tn y m  
p rze jaw em  tego  je s t p raca  w  ce ­
lu  zapew n ien ia  sobie ś rodków  do 
życia, a  także  osiągnięcie w yższej 
stopy  życiow ej — k u p n a  sam o ­
chodu, te lew izo ra  do o db io ru  w 
kolorze, w ybudow an ia  dom ku 
jednorodzinnego , w yposażenia  
m ieszk an ia  itp . W  dziedzinie d u ­
chow ej chęć p o siad an ia  u jaw n ia  
się w  pędzie do w iedzy, zdoby­
cia w y k sz ta łcen ia . J e s t to  zd ro ­
w y o b jaw  życiow ego dynam izm u.

N a tym  tle  w y d a je  się dziw ne 
i tru d n e  do zrozum ien ia  za lece­
n ie  Jezu sa  C h ry stu sa , sk ie ro w a ­
ne  do  m łodzieńca py ta jącego : 
„Panie, co m a m  uczynić ,  aby  
otr zym a ć  życie  wieczne?...  Jezus  
m u  odpowiedział: Jeśli  chcesz
być doskonały ,  idź, sprzedaj  
w szy s tk o  co posiadasz i  rozdaj  
ubogim , a będziesz m iał skarb  w  
niebie. P o tem  p r z y jd ź  i choć za  
m n ą " (M t 19, 16n).

C h rześc ijan ie  p ierw szej gm iny 
w  Jerozo lim ie  p róbow ali postę ­
pow ać zgodnie z tym  zaleceniem . 
„N ik t  z  nich nie n a zyw a ł  sw o im  
tego, co posiadał, ale w szy s tk o  
m ie li  w sp ó lne” (Dz 4, 32). W szy­
stko  w spólne! By zrezygnow ać z 
w łasności, p o trzeb n a  by ła  w ielka 
m iłość. Je d y n ie  m iłość w y ja śn ia  
fa k t stw ierd zo n y  przez Ł ukasza: 
„A u  owego m n ó s tw a  w ierzących  
było jed n o  serce i jedna  dusza"  
(Dz 4, 32). T rudno  u sta lić  k o le j­
ność: n a jp ie rw  jedno  serce  i je d ­
na  dusza , a później m a ją tk o w a  
w spólnota , czy też odw ro tn ie . 
P ew nym  je s t, że jedno  z d ru g im  
je s t n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane. Nie 
m a jedności serca  i duszy bez 
częściow ej p rzy n a jm n ie j w sp ó l­
noty  d ób r, rezy g n ac ji z ego isty ­

cznego zg a rn ian ia  ku  sobie. 
Eóżnice m a ją tk o w e  często  ro z ­
dzie la ją , są  pow odem  za ta rgów  
i b ra k u  jednośc i serca i duszy.

Z as ta n a w ia ją c  się nad  zalece­
niem  Jezu sa  C h ry stu sa  oraz 
p rak ty czn y m  w zorcem  je j re a l i­
zacji w  p ierw szej c h rze śc ijań ­
sk iej gm in ie , należy  pam iętać , 
że dobrze p o ję ta  rezy g n ac ja  z 
po siad an ia  osobistej w łasności na 
rzecz w spó lno ty  n ie  je s t re zy g n a ­
c ją  z osiągnięcia  ja k  najw iększej 
ilości dóbr, lecz fo rm ą w y zb y ­
cia się egoizm u, a tym  sam ym  
w ykonan iem  p rzy k azan ia  m iłości.

C h rześc ijań sk a  jedność i 
w sp ó ln o ta  od sam ego początku  
by ła  dośw iadczona p rzez  różne 
w ew n ętrzn e  w strząsy . „A w  
o w y m  czasie, gdy  liczba uczn iów  
wzrastała, w szczę ło  się s z e m ra ­
nie he l len is tów  p rzec iw ko  Ż y ­
dom, że  zan ied b y w a n o  ich w d o ­
w y  p rzy  co d z ien nym  u s łu g iw a ­
n iu "  (Dz 6, 1). F a k t ten  sy g n a li­
zu je  p ie rw sze  k łopoty  z, z a ­
chow aniem  jedności, k tó ry ch  
źródło tk w i w n ie ró w n y m  ro z ­
dziale dób r m a te ria ln y ch .

A posto łow ie p rzec iw staw ia jąc  
się ty m  k łopotom  zw ołali z e b ra ­
nie, n a  k tó ry m  w y b ran o  siedm iu  
m ężów  — d iakonów , w  celu  n ie ­
sien ia  pom ocy po trzebu jącym . 
S tosunkow o  ła tw o  je s t  zachow ać 
jedność  w  m yśli i d z ia łan iu  w te ­
dy, gdy g ru p a  zw iązana w spó lną  
sp ra w ą  je s t n ieliczna. T rudności 
m nożą się  z n a ra s ta ją c ą  liczbą 
członków.

K ażda społeczność m a te n d e n ­
cję do kostn ien ia  w  sposohie 
m y ś len ia  i d z ia łan ia . N iek tórzy  
sądzą, że bezw zględna w ierność 

■ raz  u sta lo n y m  zasadom  je s t g w a­
ra n c ją  zachow an ia  jedności. T e­
go ro d za ju  skostn ien ie , nie 
u w zg lęd n ia jące  pochodzenia i 
w ażności obow iązu jących  zasad, 
jeat pow odem  zam kn ięcia  re lig ij­
nej społeczności dla ludzi z zew ­

n ą trz . „K ie d y  Piotr  p r z y b y ł  do  
Jerozo lim y ,  s tawiali m u  za r zu ty  
rodowici Żydzi ,  mówiąc: Posze­
dłeś do m ę żó w  nie obrzezanych  i 
jadłeś z n im i” (Dz 11, 2n). To 
o b jaw  z ap a trzen ia  w  sw o je  zb io ­
row e „ ja ”. P io tr  m u sia ł się t ł u ­
m aczyć przed w spó łw yznaw cam i, 
że m ia ł w idzenie , k tó re  skłon iło  
go do p rzy jęc ia  zap roszen ia  sk ie ­
row anego  przez po g an in a  K o r­
neliusza. „Gdy to usłyszeli ,  za ­
m ilk l i .  Wielb ili  Boga i m ówili:  A  
więc i poganom  udzieli ł  Bóg ła ­
sk i  nawrócenia, aby  ży l i"  (Dz 11, 
18). W ten  sposób ro zb ity  został 
żydow sko-chrześcijańfeki p a r ty ­
k u la ry zm , a tym  sam ym  uznano  
ch rześc ijań sk i un iw ersa lizm . P o ­
trz e b n y  b y ł czas, by Ż ydzi zro zu ­
m ieli, że Z baw iciel p rzyszed ł do 
w szystk ich  ludzi bez w y ją tk u .

C hrześcijaństw o , k tó re  z n a tu ­
ry  sw ej pow inno  być m isy jne , 
ju ż  w  początkow ym  o k res ie  sw e­
go is tn ien ia  m usia ło  rozw iązać 
dy lem at: zachow ać czy znieść
n iek tó re  n o rm y  p o stęp o w an ia  u ­
stan o w io n e  przez  M ojżesza? 
T rzeba  p rzy  ty m  zdać sobie 
sp raw ę  z  tego, że ch rześc ijan ie  
pochodzenia żydow skiego by li 
m ocno zw iązan i z u s taw am i P ra ­
w a  M ojżeszow ego. T ym czasem  
P aw eł zw aln ia ł now o ochrzczo­
nych pogan od obow iązku  o b rz e ­
zan ia . „A p e w n i  ludzie , k tó r zy  
przyb y l i  z  Judei,  nauczali braci: 
Jeśliście n ie  zostali obrzezani  
w edług  z w y c za ju  Mojżeszowego,  
nie możecie być zbaw ien i"  (Dz 15, 
1). Doszło do spo rów  i za ta rgów . 
By sp raw ę  w yjaśn ić , P aw e ł z 
B a rn ab ą  uda li się do Jerozo lim y  
i tam  na ta k  zw anym  soborze 
jeTozolim skim , po d ług iej w y ­
m ian ie  zdań , p rzem ów ił P io tr: 
„Mężowie bracia, w y  wiecie, że 
Bóg ju ż  daw no  dokonał m ię d zy  
n a m i  w yb oru ,  aby  poganie przez  
usta m oje  usłysze l i  s łowa e w a n ­
gelii i uw ierzy li .  Bóg, k tó ry  zna  
serca, św iadczy ł za n im i,  dając  
im  Ducha Ś w ię tego  ta k  sam o ja k

nam . Nie zrobił żadne j różnicy  
m ię d zy  n a m i  a n im i,  oczyszczając  
przez  wiarę ich serca. Dlaczego  
więc teraz kusicie  Boga, w k ła d a ­
jąc na  uczn iów  jarzm a, którego  
ani ojcowie  nasi, ani m y  sami  
nie m ie l i śm y  sił dźwigać? W ie ­
r z y m y  przecież, że będziem y zb a ­
w ien i  p rzez  ła skę  Pana Jezusa,  
ta k  sam o ja k  on i’’ (Dz 15, 7-—11). 
M im o różn icy  w  poglądach  
uczestn ików  so b o ru  je ro zo lim ­
sk iego zachow ana zosta ła  jedność 
K ościoła.

Jed n o ść  w K ościele od sa m e ­
go początku  Jego  is tn ien ia  była 
zagadn ien iem  p ie rw szo p lan o ­
w ym . W ynika  to zarów no  z p rz y ­
toczonych tek s tó w  D ziejów  A po­
sto lskich , ja k  rów nież  z w y p o ­
w iedzi św . P aw ła : „A proszę was  
bracia, w  im ie n iu  Pana naszego  
Jezusa  C hrystusa , abyście w s z y ­
scy byli  j ed n o m yś ln i  i aby  nie  
było m ięd zy  w a m i  roz łam ów,  
lecz abyście byli  zespoleni jed no ­
ścią m y ś l i  i jednością  zdania"  
(1 K or 1, 10). Od jedności w  K o­
ściele w  dużej m ierze  uzależn io­
na  je s t  sku teczność  o d d z ia ły w a­
n ia  D obrej N ow iny. D la tego  też 
w  dobie rozw ija jącego  się ru ch u  
ekum enicznego  pow inn iśm y  b a r ­
dziej w n ik liw ie  spo jrzeć  n a  to 
zagadn ien ie  z p u n k tu  w idzenia  
tych, k tó rzy  jak o  p ierw si b o ry ­
ka li się z rozw iązan iem  tego p r o ­
blem u. P rak ty czn ie  n ie  do p rz y ­
jęc ia  by łaby  su g es tia  w p ro w a ­
dzen ia  w  K ościele w spólnoty  
dóbr. Je d n a k  m ożliw e do z re a li­
zow an ia  jes t dz ielen ie  się z  ty ­
mi, k tó rzy  m a ją  m n ie j od nas. 
Są K ościoły op ływ ające  w  d o ­
b ra  m a te ria ln e , ja k  rów nież  K o­
ścioły b iedne. Są ludzie bogaci 
i b iedn i. J a k  długo is tn ieć będą  
ogrom ne różn ice w  po siad an iu  
dóbr, ta k  długo K ościół będzie 
ro zd arty . M ożna n a w e t za ryzyko ­
w ać tw ierdzen ie , że je s t to  p r a ­
wo rządzące  jednością .

KS. KAZIMIERZ FONFARA

2



• BÓG W TRÓJCY JEDYNY .

J a k i k o l w i e k  o b r a z  d a w n y  l u b  w s p ó ł c z e s n y  p r z e d s t a w i a j ą c y  T r ó j c e  ś w l P t a  j e s t  
t y l k o  n i e d o s k o n a ł y m ,  l u d z k i m  w y o b r a ż e n i e m  n i e p o j ę t e g o  p o d s t a w o w e g o  

d o g m a t u  w i a r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

C a la  p rzy ro d a  w ielb i swego 
S tw órcę i P an a . W  ty m  chó­
rze głoszącym  chw ałę  Bożą 

n ie  m oże zab rak n ąć  głosu króla 
w szystk ich  stw orzeń  — człow ie­
ka. N iepośledn ią  ro lę odgryw ali 
tu ta j zaw sze m istrzow ie  pióra, 
pędzla  i tonów , k tórzy  n a jw sp a ­
n ia lsze  sw oje  dzieła pośw ięcali 
n a  chw alę  Boga w  T ró jcy  Je d y ­
nego.

C hrześc ijań sk ie  m a la rs tw o  re ­
lig ijn e  s ta ra ło  się p rzed staw ić  tę 
n a jw ięk szą  ta jem n icę  nasze] 
w iary , ja k ą  je s t T ró jca  P rz e n a j­
św iętsza, W początkach  średnio-i 
w iecza p rzed staw ian o  B oga Ojca, 
S tw órcę  n ieb a  i ziem i, jak o  r ę ­
kę w y n u rza jącą  się z obłoku. 
W ieki X IV  i XV w yobraża ły  Go 
jako  dosto jnego s ta rca  w  kosz­
tow nej k ap ie  i tia rze , czyli p o ­
tró jn e j koronie. Syn Boży w  epo­
ce w spółczesnego ch rześc ijań ­
stw a, a zw łaszcza w  okres ie  k a - 
takum bow ym , p rzed s taw ian y  był 
jako  B aran ek  Boży, jako  ryba  
lub  m łodzieniec. W XI w ieku  
p rzed s taw ian o  C hrystu sa  jako  
do jrzałego  m ężczyznę o bu jnych  
w łosach i gęstej brodzie. A le już 
od X III  w iek u  w idzim y  Go n ie ­
m al zaw sze na  d rzew ie  krzyża. 
P raw ie  zaw sze m a la rstw o  re lig ij­
n e  p rezen tow ało  D ucha Św iętego 
w  postaci b ia łe j gołębicy, a w ięc 
tak , jak  u k aza ł się p rzy  chrzcie  
Jezu sa  C hrystusa.

Ś redniow ieczne m in ia tu ry  — 
zdobiące zazw yczaj księgi l i tu r ­
g iczne — p rzed s taw ia ją  O jca i 
Syna siedzących na  tro n ie  i trz y ­
m ających  n a  ko lanach  o tw a rta  
księgę żyw ota. N a je j k a rta ch  
w idn ie je  p ie rw sza  i o sta tn ia  l i ­
te ra  a lfab e tu  g reckiego: a lfa  i 
om ega, sym bolizu jące  początek  i 
koniec w szystkiego. P o nad to  Bóg 
O jciec p o d trzy m u je  sw ą d łon ią  
k u lę  ziem ską, zaś Syn Boży 
dzierży  k rzyż — znak  zbaw ien ia . 
N ad  ich g łow am i unosi się D uch 
Ś w ięty  w  postaci b ia łe j gołębicy 
z ro zp o sta rty m i skrzydłam i.

W sztuce n iem ieck ie j, z okresu  
tw órczości A lb rech ta  D urera , 
T ró jca  P rzen a jśw ię tsza  p rzed s ta ­
w iona je s t nieco inaczej. Bóg O j­
ciec w yobrażony  jes t jako  sędzi­
w y starzec, trzy m ający  p rzed  so­
bą krzyż z rozp ię tym  n a  n im  
Z baw icielem . G est obu rą k  Boga 
O jca  m ów i o w ie lk ie j m iłości Bo­
ga do ludzkości, d la  k tó re j p o ś­
w ięcił sw ego Syna. N ad  n im  w 
postaci gołębicy unosi się Duch 
Św ięty.

W ciągu w ieków  budow niczo­
w ie w znosili w ie le  w span ia łych  
św ią tyń  pod w ezw an iem  Boga w 
T ró jcy  Jedynego. A n aw e t jeżeli 
po w staw ały  dom y Boże pod in ­
nym  w ezw aniem , to n igdy nie 
zab rak ło  w  nich  p rzy n a jm n ie j 
kap licy  ku  czci T ró jcy  P rz e n a j­
św iętszej. Jeszcze i dzisiaj spo t­

kać m ożna w n iek tó rych  m ia ­
stach  — usy tu o w an e  p rzew ażn ie  
n a  ry n k u  — w iekow e figu ry  k a ­
m ienne  w y obraża jące  T rójcę 
Św iętą.

L itu rg ia  K ościoła kato lickiego 
w  całe j sw ej rozciągłości dąży 
do uw ie lb ien ia  Boga w  T rójcy  
Jedynego . W szystkie na js ta rsze  
sym bole, czyli sfo rm u łow an ia  za­
sad  w iary , z a w ie ra ją  w yraźną  
nau k ę  o T ró jcy  Ś w iętej. I ta k  w 
pochodzącym  z II w ieku  ap o k ry ­
ficznym  p iśm ie pt. „L ist A posto­

łó w ” czy tam y: „W ierzę w  Boga 
O jca W szechm ogącego i w je d ­
nego Syna Jego, P a n a  naszego 
Jezusa  C hrystu sa , i w  D ucha 
Św iętego”. W iara  w  B oga T ró j-  
jedynego  u zew n ę trzn ia ła  się za­
w sze w  litu rg iczn e j m odlitw ie  
K ościoła. Ju ż  od daw n a  każda 
n iedzie la  pośw ięcona by ła  w spe­
c ja ln y  sposób czci T ró jcy  P rze ­
n a jśw ię tsze j. Je d n a k  odrębne 
św ięto  obchodzono, początkow o 
ty lko  lokaln ie , dopiero  w IX  
w ieku. T eksty  m szalne  na  tę u ­
roczystość n ap isa ł b iograf cesa­

rza K aro la  W ielkiego — m nich 
A lkuin . W 1334 roku  św ięto  to 
rozszerzone zostało  na  cały  K o­
ściół Zachodni.

K ażda M sza św ię ta  rozpoczyna 
się znak iem  krzyża: „W im ię
O jca i Syna, i D ucha Św iętego ’ 
oraz kończy się b łogosław ień­
stw em  udz ie lanym  przez k a p ła ­
n a  w im ię w szystk ich  trzech  G- 
sób B oskich. Zaś po an ty fon ie  
n a  W ejście b łagam y Boga w 
T ró jcy  o zm iłow anie, p o w ta rza ­
jąc  po trzy k ro ć : „P an ie , zm iłu j 
się nad  nam i.,, C hryste , zm iłu j 
się nad  nam i... P an ie , zm iłu j się 
n ad  n a m i”. W raz z ce leb ransem  
recy tu jem y  w  czasie bezk rw aw ej 
O fiary  hym n n a  cześć T rójcy  
Ś w ię te j: „C hw alą n a  w ysokości 
Bogu...” W szczególnie u roczy­
stych chw ilach  w  życiu K ościo­
ła, w  podzięce za o trzy m an e  ła ­
ski, śp iew am y Bogu w  T ró jcy : 
„C iebie, Boże, chw alim y...”

Nie będzie  też p rzesady  w 
stw ierdzen iu , że ob rzędy  sa k ra ­
m en tów  św iętych  i sa k ia m e n ta -  
liów  są n iep rze rw an y m  hym nem  
n a  cześć O jca, S yna i Ducha 
Św iętego. T ak  w ięc n a  p ro g u  n a ­
szego życia zostaliśm y ochrzcze­
ni „w  im ię  O jca i Syna, i D ucha 
Ś w iętego”. W sak ram en cie  p o k u ­
ty  odpuszcza n am  spow iednik  
grzechy, m ó w iąc : „R ozgrzeszam  
w as ze w szystk ich  grzechów  w a ­
szych: w  im ię  O jca i Syna, i D u­
cha Ś w iętego”. Ł ask i i d a ry  D u­
cha Ś w iętego  — p o trzebne  do 
w y zn aw an ia  naszej w ia ry  i ży­
cia w ed ług  n iej — o trzym ujem y  
w  m om encie, k iedy  b iskup  u d z ie ­
la jący  n a m  sk a ram en tu  b ierzm o­
w a n ia  narjiaszcza nasze czoło, 
w y m aw ia jąc  fo rm u łę : „Znaczę
cię znak iem  krzyża  i um acn iam  
cię krzyżm em  zb aw ien ia : w  im ię 
O jca i Syna, i  D ucha Św iętego". 
K iedy zaś d w o je  ludzi łączy się 
ze sobą sak ram en tem  m ałżeń ­
stw a, k a p ła n  — jak o  p rzed s ta ­
w iciel K ościoła — błogosław i im 
na  now ą drogę życia , m ów iąc: 
„M ałżeństw o, k tó reśc ie  m iędzy 
sobą zaw arli, ja  p ow agą  K ościo­
ła  ka to lick iego  po tw ie rd zam  i 
b łogosław ię: w  im ię  O jca i Syna, 
i D ucha Św iętego”.

W li tu rg ii m szalnej n a  uroczy­
stość T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j 
p o w ta rzam y  w raz  z kap łan em  
słow a: „B łogosław iony niech  b ę ­
dzie Bóg O jciec i Jednorodzony  
Syn Boży, a za razem  D uch Ś w ię­
ty ; gdyż okazał nad  nam i m iło ­
sierdzie  sw o je” (A ntyfona n a  O­
fiarow an ie). N ie w olno n am  je d ­
n ak  p o p rzes tać  n a  tym , by od­
d aw ać  cześć Bogu w  T ró jcy  J e ­
dynem u p o w ta rza jąc  ty lko  sło­
w a. M am y bow iem  obow iązek 
chw alić  Go całym  naszym  życiem  
chrześc ijańsk im , pośw ięca jąc  Bo­
gu w szystk ie  nasze m yśli, słow a 
i czyny,

KS. JAN KUCZ AK
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Z życia naszych p a ra fii

Wspomnienia z rekolekcji w Bukowie Morskim

J uż do w iekow ej trad y c ji 
ch rześc ijań sk ie j należy  zw y­
czaj o rg an izow an ia  rek o lek ­

cji w ie lkopostnych  d la  w iernych . 
W w ielu  naszych p a ra f iach  tak ie  
ćw iczenia duchow e o ch a rak te rze  
po k u tn y m  i ek sp iacy jnym  odby ­
w ają  się na  ogół pod koniec 
cz te rdziestodniow ego postu, w 
ciągu tygodnia  M ęki P ańsk ie j.

W tych  dn iach  g rom adzą się 
ludzie w ierzący , liczn iej niż 
zw ykle, n a  dodatkow e nabożeń ­
stw a, s łu ch a ją  nauk, zdobyw ają

się n a  g łębszą refleksję , u siłu ją  
odpow iedzieć na  p y ta n ia : Czy 
w ykonyw ali rze te ln ie  sw oje  obo­
w iązk i w zględem  B oga, K ościo­
ła, O jczyzny? Czy sp e łn ia li n a ­
leżycie obow iązki sw ego s tan u ?  
Jak im i byli o b y w ate lam i?  P o tem  
przychodzi m om en t sk ruchy , ż a ­
lu  za g rzechy  i szczera  chęć za­
dośćuczyn ien ia  b liźn iem u w  sa ­
k ram en c ie  pokuty.

T ak  było m iędzy  innym i w  p a ­
ra fii po lskokato lick ie j w  B uko­
w ie M orskim , podobny  cel za ło ­

żył sobie zacny  i sz lachetny  p ro ­
boszcz, ks. Józef K łosow ski, k tó ­
ry  zap rosił m n ie  do sw o je j p a ­
rafii w  ch a ra k te rz e  rek o lek c jo n i­
sty, w dn iach  od 9—12 m arca  
Dr., abym  odnow ił życie duchow e 
i re lig ijn e  jego pieczy p o w ie rzo ­
nych p a ra f ian , a tak że  godnie i 
należycie p rzygo tow ał na  k o le j­
ną P am ią tk ę  Z m artw y ch w stan ia  
Pańskiego. D latego zaraz  na 
w stęp ie  n au k  reko lekcy jnych  za­
chęcałem  i zap raszałem  do licz ­
nego i czynnego udzia łu  w  rek o ­
lekcjach .

A oto k ró tk ie  frag m en ty  m oich 
nau k :

„K ościói nasz Polskokato lick i
■jak troskliw a  M atka  zabiega o 
dobra d uchow e i przyszłe  życie  
sinych dzieci,  dlatego w  okresie  
postu  naw ołu je  sw y c h  w iern ych  
do spotkania l  pojednania  z O j ­
cem, k tóry  zaw sze  cierpliwie o ­
czeku je  na p ow ró t  do Niego  
m a rn o tra w n ych  synów . (...) A  z a ­
tem  skorzysta j i Ty, P rzy jac ie lu , 
z danej Ci m ożliwości i zechciej  
wziąć c zy n n y  udział w r e k o le k ­
cjach w ie lkopostnych , które d z i ­
siaj rozpoczęliśm y w W aszej  
na dm orsk ie j  parafii . (...) P a m ię ­
taj, cz łowieku, że z  z iem i jesteś  
w zię ty  i do n ie j powrócisz, a d u ­
szę m a sz  oddać Bogu! Dlatego  
ży j  dla Boga i u m ie ra j  dla Niego.

T y  żyjesz,  ale cóż z  tego, skoro  
nie ży je sz  dla Pana! Zastanów
się, Bracie! Siostro! Czasu m asz  
zby t  mało, gdyż  ja k  psalmista  
Pański pow iada  — życis  Tw oje  
podobne jes t  do k w ia tu , k tóry  
rano rośnie i zakw ita ,  a pod  
w ieczór w iędn ie  i usycha, a t a k ­
że do lotu p ta ka  za żerem , a 
na w et do p o w ie w u  wiatru. (...) 
Rodzice! O p iekunow ie!  W y c h o ­
w a w cy !  Jeżeli pragniecie szczę­
ścia i  zbaw ien ia  swoich  dzieci,  a 
podpory  w jesieni Waszego ż y ­
cia, zechciejcie, proszę, w ysyłać  
je  sys tem atyczn ie  na niedzielną  
Mszę świętą, na lekcje  ka tec h iz ­
m u , gdzie poznają  swego S tw ó r ­
cę i nauczą  się m iłow a ć  Pana  
Boga,

R ozważcie  to roztropnie, p o n ie ­
waż na W as g łów nie  spoczyw a  
o bow iązek  i odpowiedzialność
przed Bogiem, w ła sn y m  s u m ie ­
n iem  i spo łeczeńs tw em  za w y ­
chow an ie  W aszych  pociech na  
gorl iw ych  obyw ate l i  o jczyzny
z iem sk ie j ,  a także  —■ n ieb ie ­
s k i e j '”

W śród rozw ażań  rek o lek cy j­
nych sta ra łem  się też nie pom i­
nąć p raw d  n ad e r oczyw istych, 
na k tó re  Jezus C hrystus zw racał 
szczególną uw agę, a k tó re  są n ie ­
jako  kluczam i do b ram y  n ieb ie ­
skiej. N ie czułbym  się u sa ty sfak ­
c jonow any^  gdybym  nie dorzuci! 
k ilku  s łó w 'o  p a ra f ii w  B ukow ie 
M orskim , k tó ra  zap isu je  się w 
h is to rii naszego K ościoła w ie l­
k im i osiągnięciam i, a je j n a j ­
m łodsi p a ra fian ie  są ro zśp iew a­
ni, uśm iechnięci i życzliw i. Z a­
sługa to w ie lka  ks. Józefa K ło ­
sow skiego, proboszcza parafii. 
M usze z zadow olen iem  przyznać, 
że frek w en c ja  na reko lekcjach  
by ła  zadow ala jąca . N ie trudno  
było odczuć, że ks. proboszcz, 
k tó ry  o co zab iegał od k ilku  ty ­
godni, zb iera ł zap ła tę  ob fitą , gdy 
w idział, że p a ra f ian ie  ta k  licznie 
i ochoczo b io rą  udzia ł w dn iach  
skupien ia .

P izy  sposobności w arto  zw ró ­
cić uw agę na  szczególną czystość 
w  kościele, w okół kościoła i na 
p leban ii. Jest to w yrazem  ogrom ­
nej p racow itośc i ks. proboszcza, 
k tó ry  p rze ją ł życiow ą dew izę n a ­
szego w odza duchow ego — ks. 
bpa  F. H o d u ra : „Czy ju tro  b ę ­
dę żył — tego n ie  w iem , ale je ­
śli Bóg pozw oli, w iem  na  p ew ­
no, że będę p raco w a ł”.

P rzed  sam ym  w yjazdem  do 
Ż ar doznałem  ogrom nego w z ru ­
szenia, gdy g rom ada dzia tw y  
szkolnej zab ieg ła  m i sp o n tan icz ­
n ie  drogę, podziękow ała za n a u ­
ki, życzyła m i szczęśliw ego p o w ­
ro tu  i w ręczy ła  w iązan k ę  k w ia ­
tów  .

K S .  W A C Ł A W  
G W O Ż D Z I E W S K I

Dziatwa w skupien iu  s?u< ha kazania
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B i«kupl  i k s ię ż a  p o l s k o k a io l l c c y  
p rze d  g m a c h e m  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  
A k a d e m i i  T e o io K U /n e j  w  Witrsza*wic

RADA SYNODALNA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKILGO  
przyjm ie kapłanów  oraz alum nów, pragnących pracować w  s z e ­
regach naszego Kościoła w  Polsce, w  Stanach Zjednoczonych, Ka - 
nadzic i Brazylii. Studia odbyte w uczelniach teologicznych lub 
w sem inariach duchownych zostaną zaliczane w  poczet w ykształ­
cenia niezbędnego dla każdego kapłana katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem , życiorysem  i św iadectw em  studiów  oraz 
z załączonym  w ljeciem  należy kierow ać pod adresem :

Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL 
ul. Wilcza 31 
00-544 W arszawa

M łodzieńcy po m aturze oraz alum ni, .którzy nic ukończyli stu­
diów teologicznych, będą mogli odbyć studia i uzyskać stopień ma 
gistra teologii w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  W ar­
szawie.

Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna kształci kandydatów na 
duchownych i pracow ników  kościelnych w szystkich K ościołów  
chrześcijańskich, które jej powierzą sw oją m łodzież, tak w w ie ­
dzy teologicznej, jak i w  w yrobieniu społecznym  i obywatelskim .

PITRZEH

KSIĘŻY

I KA NDYDATÓW  

DO STANU 

DUCHOWNEGO

Kandydaci na studia pow inni złożyć następujące dokumenty:
1. podanie o przyjęcie, 

św iadectw o dojrzałości,
metrykę urodzenia (lub w ypis z dowodu osobistego), 
kartę kandydata na I rak studiów  (formularz dostarcza 
szkoła).
zaśw iadczenie o stosunku do służby w ojskow ej, 
kartę zdrowia kandydata (w ystaw ia lekarz rejonowy),
4 fotografie o rozm. 31X52 mm.

W wypadku ubiegania się o pomoc stypendialną — w edług norm 
obowiązujących m łodzież studiującą na w szystkich w yższych u­
czelniach PRL — należy złożyć: 

a) podanie o przyznanie pomocy m aterialnej, 
zaśw iadczenie o stanie rodzinnym ,
zaśw iadczenie o zarobkach członków  rodziny za 12 m iesięcy, 
zaśw iadczenie urzędu gm innego o dochodzie z gospodarki 
rolnej dla celów  stypendialnych.

Kandydaci pow inni o zam iarze pośw ięcenia się studiom tcolo- 
Ęicznym  w  ChAT powiadom ić swojego duszpasterza, ten zaś sw o­
ją zw ierzchność kościelną, która poprzez odpow iednie pism o pole­
cające typuje kandydatów  na studia. Szczegółowych inform acji o 
studiach udziela Rektorat ChAT w  W arszawie, ul. Miodowa 21, 
00-246 W arszawa.

2 .
Oo.
4.

5. 
G. 
7.

h)
c)
d)

D
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »">

A  zna k  nie będzie m u  dany  (19ii7); D wa stosy  (1947); Lis ty  
N ikodem a (1052); K ościół w C hochołcw ie (1954); M anna i 
chleb  (1954); W yczerpać morze  (19G1).

Dolira tzw . m a r tw e j ręk i — to na  ogół ziem skie  m ają tk i, 
k tórych w łaścicielam i s ta ły  się p rzew ażn ie  K ościoły albo 
zrzeszen ia  re lig ijn e  i fu n d ac je  o ch a rak te rze  w ieczystym , a 
k tórych  to  in s ty tu c ji trw a ły  c h a ra k te r  i ich p raw a , zak azu ­
jące  na  ogół w yzbyw an ia  się czy n aw e t ty lko  um n ie jszan ia  
tych ziem , pow odow ały , iż p rzez  w iek i n ie  zm ien ia ły  one 
w łaściciela, a by ły  p rzedm io tem  dzia łań  p raw n y ch  ręk i d a w ­
nego w łaściciela , czyli m a rtw e j ręk i. D obra te w  w ie lu  p rz y ­
padkach  urosły  do ogrom nych  fo r tu n  i m ia ły  w pływ , nie 
zaw sze pożądany  i w łaściw y, na k ie ru n ek  i jakość  po lityki 
ekonom icznej i społecznej państw a. T oteż już od ok. XIV w. 
ko le jno  różne p ań stw a  ogran iczały  albo  i likw idow ały  dobra 
m artw e j ręk i zupełnie. W Polsce p ie rw szą  in g e ren c ją  były 
tzw. u staw y  am o rty zacy jn e  z 1635 roku . W PR L  dobra  m a r­
tw ej ręki, b ędące  w e w ład an iu  K ościołów  i zw iązków  re l i­
g ijnych . p rze ję ło  państw o , a dochodam i z n ich płynącym i 
a d m in is tru je  i rozprow adza je na u trzy m an ie  i renow acje  
kościołów, pom oc dla duchow nych  w  uzasadn ionych  p rzy ­
padkach . ew ent. św iadczen ia  em ery ta lne , czy z zak resu  opie­
ki społecznej i lek a rsk ie j, oraz n a  cele c h a ry ta ty w n o -o p ie ­
kuńcze. -*■ F undusz  K ościelny, pow ołany  i u stanow iony  u s ta ­
w a 7 d n ia  20.111.1950 r.. a ro zw ija jący  sw oją  działalność na 
podstaw ie i w  oparciu  o odnośne rozporządzen ia  w y k o n aw ­
cze.

Dobre uczynki — (tzw  w y k onyw an ie  dobrych  uczynków  -» 
dobro) — w edług  teologii ka to lick ie j są łącznie  z w ia rą  ko­
nieczne do osiągnięcia u sp raw ied liw ien ia , tj. do zbaw ien ia  
człow ieka. P o d staw ą  tak iego  tw ie rd zen ia  je s t m .in. przede 
w szystk im  zdan ie  św. Ja k u b a : ...„w iara, jeśli n ie by łaby  p o ­
łączona z uczynkam i (oczyw iście dobrym i, n.). m a r tw a  jesi 
sam a w  sob ie” (List św. Ja k u b a  II, 17). W teologii p ro te  - 
stanck ie j m ów i się, że sam a w ia ra  w  Jezusa i Jego zbaw czą

śm ierć  krzyżow ą w ysta rcza  do zbaw ien ia , bo d o b re  uczynki 
są już sk u tk iem  w iary , a w ięc i z n ią  bezpośrednio  zw ią­
zane.

Dobro — jes t te rm in em  i pojęciem  w ieloznacznym , zależnym  
k o n k re tn ie  w sw ej treśc i od w y zn aw an ej ideologii. W po ­
tocznym  i bardzo ogólnym  rozum ien iu  dobrem  nazyw a się 
w szystko to, co jes t przez ludzi dodatn io  ocen iane i jako  ta ­
kie je s t nie ty lko  p rzedm io tem  ich p rag n ień , a le  chce być 
i przez n ich  posiadane. Teologicznie najw yższym  dobrem  
d la  człow ieka jes t b y t  jak o  pełn ia  dobra, k tó re  m oże bez 
reszty  zrea lizow ać p rag n ien ia  człow ieka jako  isto ty  rozum ­
nej. T ak im  B ytem  je s t ty lko  — Bóg. S tąd  też  najw yższym  
D obrem  d la  w ierzącego  człow ieka i za razem  jego osta tecz­
nym  celem , do k tó rego  osiągnięcia i w iecznego z N im  w spół- 
by tow an ia  człow iek w ie rzący  zm ierza  i m a nadzie ję  osiągnąć 
J e  n iezm ien ia ln ie  i trw a le  dopiero  po śm ierci, je s t Bóg.

D nbrnsielski Ja n  C hryzostom  — (ur. rok  n ieznany , zm 1676)
— od r. 1628 franc iszkan in . N ap isa ł S u m m a r iu m  asceticae et 
misticae theologiae ad m e n te m  D. B onaventurae  (K raków  
1635). czyli Z arys teologii ascetycznej i m is tyc zn e j  według  
św  B o n a w en tu ry ;  Theologia ascetica ad m e n te m  D. Bona-  
venturae,  czyli Teologia ascetyczna wedhit7 św. B onaw en tury .

D obrow ski albo D oubraw sky  Józef — (u r 1753, zm. 1829) — 
ks., jezu ita , czeski h is to ryk  i filolog. Je s t au to rem  szeregu  
prac  w  sw ojej specjalności. N apisał też książkę pt. De sa- 
cerdotum  in B ohem ia  coelibatu  (1787), czyli O celibacie  ks ię ­
ży  10 Czechach.

D obrzycki S tan isław  — (ur. 1875, zm. 1931 w P oznaniu) — 
h is to ryk  li te ra tu ry  po lsk ie j. N apisał też  m.in. p racam i książki 
m ające  w arto ść  teologiczną, np. S tu d ia  nad  ś redn io w iecznym  
p iś m ie n n ic tw e m  p o lsk im  (1901); Psałterz K ochanowskiego  
(1910); O kolędach  (1923).
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Z A R C H IW A L N E J  TEKI
1956 rok. Pierwsza Komunia św. w parafii 
w Majdanie Leśniowskim. Wśród dzieci od 
lew ej: śp. ks. proboszcz Stanisław Bana- 
siak, śp. bp Julian Pękala i ks. Henryk  
Grochocki — wówczas administrator pa­
rafii w  Turowcu, obecnie proboszcz w  

Andrychowie

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
D obszew icz Tom asz Je rzy  — (ur. 1807, zm. 1881 w  Ż ytom ie­
rzu) — ks. rzym skokat., p ro feso r teologii i p ra w a  kanon icz­
nego w  U niw ersy tec ie  K ijow sk im . M .in. n ap isa ł: W iadomość  
his toryczną o b iskupstw ie  k i jo w sk im  r zym sko ka to l ic k im  od 
założenia aż da raku  1339 z dadaniem  życiorysu  b iskupa k i ­
jow skiego  Józefa W ereszczyńsk iego  (wyd.  w  G nieźn ie  1883).

D odw ell H en ryk  — (ur. 1641, zm. 1711] — ang ie lsk i p ro feso r 
h is to rii w  O xfordzie. M.in. uczył, że dusza lu d zk a  z n a tu ry  
sw ej je s t śm ierte ln a , jedyn ie  p rzez  -> ch rzes t św. sta je  się 
n ieśm ierte lna , co je s t rów nież  p rzedm io tem  jed n e j z jego 
książek, m ianow ic ie : A Le tte r  concerning t.he im m o r ta l i ty  of 
the saul (1703), czyli R ozpraw a  dotycząca n ieśmiertelności  
duszy.
D ogm at — (gr dogm a, dogm atos =  orzeczenie, sąd, nauka) — 
w p ie rw  w  sta ro ży tn e j G recji oznaczał orzeczenie  lub decyzję 
naczelnych  w ładz  m ia s t-p ań s tw  greck ich ; później ró w r-e ż  
u sta lony  w  d an e j szkole filozoficznej pog ląd  lub  tezę, k tó rą  
zw olennicy  i uczniow ie te j szkoły, czy m is trza  danego syste­
m u naukow ego, p o w inn i byli p rzy jm o w ać  jak o  p raw d ę  bez 
dvskusji. To o sta tn ie  znaczenie p rze ję ło  p ie rw o tn e  ch rześc i­
jaństw o , w  k tó rym  w ięc w ted y  dogm at oznaczał pogląd  czy 
p raw d ę  w iary , k tó rą  pow inn i p rzy jm ow ać  w szyscy ch rześc i­
jan ie  jako  obow iązującą. Później zaś, p raw d o p o d o b n ie  już 
około IV w., te rm in em  ty m  poczęto oznaczać p raw dę , k tó rą  
K ościół uzna ł za o b jaw ioną  i jako  tak ą  p rzez  n iego podaną  
do w ierzen ia , czyli do p rzy jęc ia  bez dyskusji. W K ościele 
K ato lick im  do połow y X IX  w. dogm aty  u chw ala ły  —- sobory 
pow szechne pod p rzew o d n ic tw em  i za a p ro b a tą  -*■ papieża, 
później w  K ościele R zym skokato lick im  d ogm at m ógł i m oże 
ogłosić rów nież sam  papież , a w ięc bez soboru . P :erw szym  
całościow o uchw alonym  zestaw em  n a jw ażn ie jszy ch  dogm a­
tów  czyli p raw d  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j był -s- sym bol w ia ry  
n ice isk o -k o n stan ty n o p o litań sk i, m ianow icie  przez sobory: w  
N icei w  325 r. i w  K onstan tynopo lu  w  381 r. N a następnych  
soborach  pow szechnych by ły  u ch w alo n e  różne  dogm aty. Do 
o sta tn ich  dogm atów , uchw alonych  przez sobory  rzy m sk o k a­

tolickie, należą p rzed e  w szystk im  d ogm at o nieom ylności 
-papieża w  sp raw ach  w ia ry  i m oralności (na soborze w a ty ­
kańsk im  I w  1870 r.) i dogm at o W niebow zięciu  N ajśw . 
M ary i P anny , ogłoszony przez  pap . P iu sa  X II w  1950 r. D ro ­
ga og łaszan ia  dogm atów  je s t ró żn a  w  różnych  K ościołach i 
w yznaniach , dogm atów  jak o  p raw d  w iary . W  ty ch  K ościo­
łach, w  k tó rych  n ie  m a cen tra ln e j m iędzynarodow ej w ładzy  
i in s ty tu c ji nad rzędne j, o p raw d ach  w ia ry  i o now ych p ra w ­
dach w ia ry  i ich in te rp re ta c ji decydu ją  » synody  k ra jow e, 
a n a  k sz ta łto w an ie  p raw d  fo rm a ln ie  now o p recyzow anych  
■mają duży w p ły w  teologow ie. Często ogół na jw ażn ie jszych  
dogm atów  czy podstaw ow ych  p ra w d  w y zn aw an ej ideologii 
K ościoły czy zrzeszenia w yznan iow e u jm u ją  w  tzw . w yznan ie  
w iary  lub  d ek la ra c je  ideow e, np. w  ch rześc ijań s tw ie  — 
Credo, czy li Wierzę... , w  b u ddyzm ie  — Triratna,  w  m ahom e- 
tan izm ie — Szahada.

D ogm atyka — »-»• dogm at) — to n azw a dzia łu  teologii, t r a k ­
tu jącego  o ->- dogm atach , ich h is to rii i treści.

D ogniatyzm  — (-> dogm at; rów n ież  gr. dogm atikós — dog­
m atyczny , n ie  dopuszczający  dyskusji) — to  te rm in  oznacza­
jący  bezk ry tyczne i n ie dopuszczające  dyskusji, a w ięc  i 
e w en tu a ln e j zm iany, postępu , rozw oju , stanow isko  zarów no 
odnośn ie  do p rzy jm o w an y ch  ak tu a ln ie  poglądów  re lig ijnych  
(dogm atów ), ja k  i społecznych, po litycznych  i filozoficz­
nych.

D oketyzm  — (gr. dokein  =  w ydaw ać  się) — to pogląd —■ 
gnostyczny, k tó ry  szerzył się  w  p ie rw o tn y m  ch rześc ijaństw ie , 
a k tó ry  dow odził, że — Jezus C hrystu s n ie  m ia ł p raw d z iw ie  
ziem skiego, ludzkiego, cia ła , a m ia ł jedyn ie  c ia ło  pozorne, 
k tó re  w y daw ało  się być c ia łem  n o rm aln y m  (tak  uczył -> 
M arcjon , ok. 140 r. i jego zw olennicy , ró w n ież  B azylides. ok 
II w.), albo że było  to  ciało a le  in n e  niż ziem skie, m ianow icie  
e te ryczne  (np. W alen tyn ian , II w.) i in.
D oksolagia — (gr. dóxa =  sąd, zdanie , ch w a ła ; logos =
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WEZWANIE DO MODLITWY

„Przede wszystkim , zalecam, aby odpra­
wiano m odły, prośby, błagania i d z iękc zy ­
nienia za w szys tk ich  ludzi; za królów  i za 
wszelk ie  władze, a b yśm y  mogli wieść ż y ­
cie ciche i spokojne we w szelakiej poboż­
ności i uczciwości”.

W dniach od 3 do 10 kwietnia 1978 r. w  Montreux 
w Szwajcarii odbyła się K onferencja Św iatow ej Ra­
dy Kościołów, w  której uczestniczyli przedstawiciele 
K ościołów chrześcijańskich z 30 państw. Na zakoń­
czenie obrad, Światowa Rada Kościołów podjęła re­
zolucję, w  której zwraca się z apelem do wszystkich  
krajów świata, aby dobrowolnie zm niejszyły swoje 
wydatki zbrojeniowe, a uzyskane w  ten sposób środ­
ki finansowe przekazały na fundusz pomocy dla kra­
jów w  stadium rozwoju.

Kościół Polskokatolicki w  całej pełni solidaryzuje 
się z apelem Światowej Rady Kościołów — wyraża 
wdzięczność za podjęcie słusznej, humanitarnej, a 
nade wszystko chrześcijańskiej inicjatyw y pokojo­
wej.

W związku z nadzwyczajną sesją Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, która odbędzie się pod koniec 
maja 1978 roku i będzie poświęcona problemom roz­
brojenia — K ościoły chrześcijańskie, będące człon­

kami Światowej Rady Kościołów, w niedzielę 21 
maja 1978 r. zorganizują na całym  św iecie specjalne 
nabożeństwo w  intencji Bożego błogosławieństwa i 
sukcesów dla pokojowych poczynań Organizacji N a­
rodów Zjednoczonych.

Proszę, aby w niedzielę dnia 21 maja br. w e w szy­
stkich kościołach i kaplicach Nam podległych zostały 
odprawione uroczyste Msze św. w  intencji Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, w  intencji pokoju. 
W zywamy wszystkich w iernych Kościoła Polskoka- 
tolickiego, do duchowej łączności m odlitewnej z ca­
łym  światem chrześcijańskim oraz do ofiarowania w 
tym dniu Komunii świętej za wszystkich ludzi m iłu­
jących pokój.

Proszę również, aby W ielebne Duchowieństwo i 
Wierni w  hołdzie dla poległych w  obronie Ojczyzny 
złożyli w  tym dniu pod pomnikami pamięci naro­
dowej wieńce i wiązanki kwiatów.

W arszaw a, dn ia  25 k w ie tn ia  1918 r.

„Niech pokój C hrys tusow y  panuje w  sercach w a ­
szych; do niego jesteście powołani, by tw orzyć  je ­
dno ciało”

(Kol 3, 15).

t  Tadeusz R. MAJEWSKI 
Biskup Naczelny i Przewodniczący 

Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego 
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Mirosława Kużel

ROZMYŚLANIE

U Twoich stóp, Boże, 
wszystko staje się maJe
— człowiek jest jak owad 
drążący tunele w  odwiecznej 

Tajemnicy

A przecież to człowiek 
zbudował Tobie najw spanial­

sze ołtarze... 
jego imię zasypało zapom­

nienie
— imię Boga przetrw ało czas

W iara jest wyspą 
na oceanie złudzeń
— w tę jedną stronę pada 
spojrzenie Nieśmiertelności.

Wób&c broni „ N ” (1)

GROŹBA ŚMIERCI NAD ŚWIATEM
W ostatnich m iesiącach w  centrum  uw agi zaniepokojonej opinii 

publicznej całego św iata znajduje się nowa term ojądrowa broń, 
którą zam ierzają produkować Stany Zjednoczone, by wprowadzić 
ją do uzbrojenia w ojsk NATO, znajdujących się przede w szystkim  
w  gęsto zaludnionych rejonach Europy. Chodzi tu a now ą broń 
neutronow ą, zw aną pow szechnie bomhą N. Rozpoczęcie produkcji 
i w prow adzenia do uzbrojenia NATO bomby N  — czyli rozm iesz­
czenie jej w  krajach członkow skich Paktu Północnoatlantyckiego — 
spow odowałoby daleko idące w  skutkach następstw a m ilitarne, po­
lityczne, antyotiprężeniaw e oraz zbrojeniowe.

W szyscy ludzie na św iecie, a szczególnie ludzie wierzący, pow in­
ni plany dotyczące broni ,Ji" rozważać także w  kategoriach m o­
ralnych i hum anitarnych.

Aby w  pełni uśw iadom ić sobie groźbę now ej broni niezbędne jest 
posiadanie podstawow ych wiadom ości o je] budow ie i działaniu. 
Broń neutronowa należy do rodziny term ojądrowych. W edle ocen 
specjalistów  (szczegóły techniczne now ej broni utrzym ywane są w 
tajem nicy) broń neutronowa m a charakter bomby term ojądrowej, 
do htórej udało się kilkakrotnie zm niejszyć m asę krytyczną detona­
tora atom owego, dzięki czem u obniżyła się siła  w ybuchu, czyli fali 
uderzeniow ej oraz ilość opadu radioaktywnego. Równocześnie uległo  
znacznemu zw iększeniu prom ieniow anie neutronowe.

P rom ieniow anie neutronow e zdolne jest do przebicia ścian do­
m ów , pojazdów, pancerzy i schronów ; niszczy w szystko w  odleg­
łości SOD m od centrum  eksplozji, a w  prom ieniu 1600 m — niszczy  
życie.

W ybuch pow oduje sk alen ie  górnych w arstw  atm osfery na okres 
setek lub naw et tysięcy lat. Inaczej m ów iąc, term ojądrowa broń 
neutronow a niszczy przede w szystkim  życie ludzkie, ograniczając 
zniszczenia m aterialne.

Od początku podjęcia prac nad konstrukcją nuklearne] broni n e­
utronow ej takie w łaśn ie antyludzkie przeznaczenie „bomy N” było 
zaprogram owane przez kierow nicze ośrodki polityczne i kompleks 
w ojskow o-przem yslow y USA.

W spółtwórca broni neutronow ej, 56 letn i am erykański fizyk S a ­
muel T. Cohen, w  w yw iadzie udzielonym  w  sierpniu ubiegłego ro­
ku ham burskiem u tygodnikow i „Stern”, pow iedział m iędzy innym i: 
„Prace nad bronią „N” rozpoczęto w  1957 roku w  K alifornii z m y­
ślą o skonstruowaniu „czystej” term ojądrowej broni m asowego ra­
żenia „siły żyw ej”, czyli ludzi. Prototyp broni „N” wypróbowano  
wiosną 1963 roku w  podziem nym  w ybuchu na pustyni N evada”. 
Natom iast Am erykańska Kom isja Energii A tom ow ej, podając szcze­
gółow e skutki działania nuklearnej broni neutronow ej oficjalnie  
stwierdziła, że naw et ci ludzie, którzy chw ilow o pozostaną pr?y 
życiu pa eksplozji głow icy „N”, dotknięci będą ciężką chorobą 
popromienną, prowadzącą do śm ierci.

W ieloletni premier Szw ecji, przew odniczący partii socjaldem okra­
tycznej — Olaf Palm ę — w  czasie debaty parlam entarnej w  dniu 
15 marca br. pow iedział: „Bomba neutronowa jest w yjątkow o n ie ­
bezpieczną bronią. I to nie tylko ze względu na przeraźliw e szko­
dy, jakie w yw alałaby, ale i ze w zględu na na to, że stratedzy w oj­
skowi m ogliby dojść do przekonania, że w ojnę nuklearną można 
ograniczyć i kontrolować. Tym czasem  zw iększa ona m ożliw ość w y ­
buchu w ojny nuklearnej, pow niew aż zam azuje różnice m iędzy bro­
nią konw encjonalną a bronią nuklearną.” U zupełnijm y to stanow i­
sko w ypow iedzią am erykańskiego laureata Pokojow ej Nagrody N o­
bla, profesora chem ii, Linusa Paullnga: „— U w ażam , że broń .,N” 
jest antyludzka i w inna być potępiona. W ięcej: uważam , że w y­
tw orzenie tych broni neutronowych i udostępnienie ich armiom  
stanie się pokusą dla ich dow ódców  w ojskow ych, aby je zasto­
sow ać”. Dodajmy jeszcze, że na posiedzeniu ekspertów  Kom itetu  
R ozbrojeniowego ONZ w  G enew ie (m arzec br.) podkreślono, że w o ­
bec w zględnej prostoty konstrukcyjnej bomby „N”, ograniczającej 
stosowanie kosztow nych m ateriałów  rozszczepialnych — które mają 
zastosowanie w  dotychczasowej broni jądrow ej — broń neutronowa  
stanow iłaby niebezpieczny krok w  kierunku podw ażenia układu o 
nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Jej produkcję mogłoby pod­
jąć w ie le  krajów, m iędzy innym i Izrael, R epublika Południowej 
A fryki czy Chiny.
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„ W s t r z y m a ć  s z a l e ń s t w o !  
„ .N ie ’1 w o b e c  b o m b y  
n e u t r o n o w e j  2 
Ż ą d a m y  r o z b r o j e n i a ! 15. 
O to  h a s ł a  
i p l a k a t  — w y r a z  
s p r z e c i w u  
S2M a j c a r s k i e j  
o p i n i i  s p o ł e c z n e j  
w o b e c  b r o n i  „ N ” .

O r g a n i z a c j e  s t u d e n c k i e  
n a  c a ł y m  ś w i ę c i e  

m i e d z y  I n n y m i  
t a k i m  

o to  p l a k a t e m  
p r o t e s t u j ą  p r z e c i w k o  

b r o n i  n e u t r o n o w e j

Eksperci od badań nad skutkam i 7as(osowania bron; „N” oficjal- 
lie podają, że po jej eksplozji, ludzkość — ta, która pozostanie yrzy 
yciu — musi się liczyć ze skutkam i vv postaci chorób now etw o-  
owych i zm ian genetycznych, n iezw ykle niebezpiecznych dla w ielu  
irzyszlych pokoleń.

N astępstw a genetyczne mogą spow odow ać nieodw racalne zm ian- 
ly w  społeczeństw ie i w  św iecie żyw ych organizm ów  — podkreś­
li w końcu marca br. w  czasie obrad ekspertów m iędzynarodo­
wych Kom itetu Rozbrojeniowego ONZ w  G enew ie, prof. Ignacy  
rlałewski, dyrektor Instytutu Podstaw ow ych Problem ów  Techniki 
’AN. Już niew ielka dawka 200 radów pow oduje trw ale zaburzenia, 
irzede w szystkim  natury genetycznej, która ciążyć będzie na w ielu  
lokoleniach.

Am erykański uczony, prof. Arthur H. W esting w w ykładzie pt. 
Bom ba neutronowa a środow isko”, w ygłoszonym  1 marca br. w  
Iztokholmie, podkreślił n iebezpieczeństw o zniszczenia bronią termo- 
ądrową „N” całych system ów  ekologicznych i rozerwania w ew - 
ętrznych zwip.zków biologicznych.
Pancerz czołgu przy odpow iedniej konstrukcji może pochłonąć 

lo 95% strum ienia neutronów  — stwierdzono w  marcu br. w  trak- 
ie  dyskusji w  K om itecie Rozbrojeniowym  ONZ w  G enew ie — 
. w ięc ofiarą term ojądrowej głow icy neutronow ej będzie przede 
wszystkim ludność cyw ilna. 12 bomb neutronowych w ystarczy do 
ałkow itej zagłady ludności m iast w ielkości Paryża.

Gdy broń „N” spadnie na w yznaczony cel — czytam y w prasie 
irytyjskiej — ci, którzy umrą szybko, będą szczęśliw i. W iększość 
lędzie w nieopisanych cierpieniach um ierała pow oli.”

Takie są udokum entowane opinie naukow ców, dziennikarzy, hu- 
nanistów. A le n ie  brak też głosów  w ypow iadających się za pro- 
lukcją tej antyludzkiej broni. „Postęp broni neutronowej. — stw ier- 
Izil ironicznie sekretarz federalny zachodni^iniemieckiej partii so- 
Jaldem okratycznej SPD, Egon Bahr, w w ypow iedzi dla tygodnika 
,Vorwaerts" — polegać m a na tym , że łatw iej będzie można 
isuwać zw łoki ludzkie niż zburzone m iasta i fabryki”. Bahr naz- 
cał broń neutronową „sym bolem perw ersji m yślenia”. Trudno się 
Iziwić tej w ypow iedzi czołow ego polityka RFN, skoro jego kraj 
wytypowany został przez Pentagon na główną bazę broni neutro- 
lowej.

W „Trybunie Ludu” nr 84 z dnia 10 kw ietnia br., w  artyknle D a­
niela Lulińskiego, zatytułow anym  „Broń neutronowa — broń an- 
tyludzka" czytam y: „N ie ulega w ątpliw ości, że sfinalizow anie p la­
nów  adm inistracji USA i kom pleksu w ojskow o-przeroysłowego  
w prowadzenia term ojądrowej broni ,.N” do arsenału bloku atlan­
tyckiego w  Europie Zachodniej w  pobliżu rubieży obronnej państw  
Układu W arszawskiego z w yraźnym  zamiarem w ykorzystania tej 
now ej broni m asowego rażenia w  sw ej strategii i taktyce przeciwko  
naszym  państw em , przyniosłoby pow ażne zakłócenie klim atu poli* _ 
tycznego w całej Europie.

Oznaczałoby to rów nież narzucenie Europie now ego wyścigu  
zbrojeń, podw ażyłoby pozytyw ne i ow ocne procesy odprężenia na 
naszym  kontynencie, które od łat są tendencją dom inującą w  sto­
sunkach m iędzy W schodem i Zachodem,

U ległyby zw łaszcza zakłóceniu rozm ow y i rokowania rozbrojenio- - 
w e prowadzone na różnych płaszczyznach np. w  W iedniu w  spra­
w ie redukcji sil i uzbrojenia w  Europie Środkowej, którą USA  
i NATO chciałyby nasycić now ą antyhum anitarną bronią term oją­
drową.

Dyrektor Sztokholm skiego Instytutu m iędzynarodowych Badań 
Pokojowych SIPRI, Frank Barnaby, stw ierdził w  sw ej analizie (3.01.
78 r.), że niektórzy w ojskow i i politycy na Zachodzie traktują broń 
neutronową jako .,obiekt przetargow y”, który ma skłonić kraje so­
cjalistyczne do ustępstw  w rozmowach rozbrojeniowych w  W iedniu 
lub w  innych kw estiach. Jednakże najbardziej prawdopodobnym  
rezultatem  Wprowadzenia nuklearnej broni „N” do arsenałów  
NATO — stw ierdzi! dr Barnaby — może być sk łonienie ZSRR do 
podjęcia odpow iednich środków obronnych. Liczne kom entarze kół 
w ojskow ych i politycznych w krajach zachodnich przyznają, że 
ZSRR nie m iałaby trudności z podjęciem  takich analogicznych, w y­
muszonych przez Zachód posunięć militarnych".

Postulat jest jasny: należy całkow icie pow strzym ać grożącą Eu­
ropie i św iatu now ą fazę w yścigu zbrojeń, un iem ożliw ić rozpoczę­
cie seryjnej produkcji broni neutronow ej w USA i raz na zaw sze 
zapobiec jej rozlokow aniu w Europie Zachodniej, by nie naruszyfi 
ow oców  odprężenia politycznego.

oprać. MIROSŁAWA KU2EL
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•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE 0  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

P a t r i a r c h a  M o s k i e w s k i  I c a l ^ j  R u s i P i m e n

PATRIARCHAT
MOSKIEWSKI

W KONSTANTYNOPOLU
P ra sa  zag ran iczna  zasygna­

lizow ała k ró tk im i k o m u n ik a ­
tam i w izy tę  P a tr ia rc h y  M o­
skiew skiego i C ałej R usi. P i-  
m ena, w  K onstan tynopo lu . W 
jed n y m  z k o m u n ik a tó w  czy­
tam y : „ P a tr ia rch a  R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego  (...) 
spo tkał się w S tam b u le  z p a ­
tr ia rc h ą  K onstan tynopo la  i 
honorow ym  zw ierzchn ik iem  
p raw o sław ia  — D ym itriosem . 
Spo tkan ie  to zakończyło spór 
trw a ją c y  k ilk a  la t, a spow o­
dow any  stanow isk iem  p a tr ia r ­
ch a tu  M oskiew skiego, k tó ry  
bez ko n su ltac ji z p a tr ia rc h a ­
tem  K o n stan tynopo la  udzielił 
au to n o m ii K ościołom  P raw o ­
sław nym  w  A m eryce i J a ­
p o n ii”. In fo rm ac je  te  są  n ie ­
pe łne  i n iezupe łn ie  dok ładne

O bszerny  m a te ria ł na  p o ­
w yższy te m a t opub likow any  
zosta ł w  u rzędow ym  czasopi­
śm ie P a tr ia rc h a tu  M oskiew ­
skiego („Ż urnał M oskow skoj 
P a tr ia rc h ii, n r  1, 1978 r.). U ­
m ieszczono w  n im  w spólny  
ko m u n ik a t obu p a tr ia rch ó w , 
tek s ty  p rzem ów ień  p a tr ia rc h y  
P im ena  o raz  p a tr ia rc h y  D im i- 
triosa.

P a tr ia rc h a  P im en  p rzybył 
do K o n stan tynopo la  n a  za p ro ­
szenie p a tr ia rc h y  D im itriosa. 
W izyta trw a ła  od 12 do 19 
p aźdz ie rn ika  1977 r. Poza p a ­
tr ia rc h ą  P im en em  delegacja  
sk ład a ła  się z n a jw y b itn ie j­
szych h ie ra rch ó w  R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego : dw u 
m etropo litów , sta łych  cz łon ­
ków  Synodu — m etropo lity  
L en ingradzk iego  i N ow ogrodz­
kiego, N ikodem a, egzarchy  
p a tr ia rc h y  n a  E uropę Z acho­
dn ią , przew odniczącego K om i­
sji S ynodalnej do S p raw  J e d ­
ności C h rześc ijań sk ie j i S to ­
sunków  M iędzykościelnych o­
raz  m etro p o lity  K ru tick iego  i_ 
K ołom ieńskiego — Ju w en a liu - 
sza, p rzew odniczącego W y­
dzia łu  Z agran icznego  S to sun ­
ków  K ościelnych; dw u  a rc y ­
b iskupów : K ursk iego  i B ie ­

law skiego, C hryzostom a — 
zastępcy  przew odniczącego 
W ydziału Z agran icznego  S to ­
sunków  K ościelnych oraz W y- 
borgskiego, K iry la  — rek to ra  
A kadem ii D uchow nej w  L e­
n in g rad z ie  i zastępcy  eg za r­
chy E u ropy  Z achodniej. W 
sk ład  delegacji w chodziła  ró ­
w n ież  liczna  g rupa  osób d u ­
chow nych i św ieckich , s tan o ­
w iących św itę  p a tr ia rch y .

P a tr ia rc h a  P im en , w raz  z 
de legacją , odw iedził św ią tyn ie  
p raw o sław n e  K o n stan tynopo ­
la. b y ł obecny na  n ab o żeń ­
stw ach  i b ra ł  w  nich  czynny 
udział, co p o d k reś la ło  pełn ię  
in te rk o m u n ii obu K ościołów. 
P a tr ia rc h a  P im en  złożył ta k ­
że o fic ja lną  w izy tę  g u b e rn a ­
torom  K onstan tynopo la , pod­
czas k tó re j w ygłosił odpo­
w iedn ie  p rzem ów ienie.

Z arów no przem ów ien ie , jak  
i te k s t ko m u n ik a tu  n ie  zaw ie­
ra ją  szczegółów  dotyczących 
sp raw , k tó re  by ły  p rzedm io ­
tem  rozm ów  i w łaśc iw ym  po­
w odem  w izy ty : n ie m a w  nich 
m ow y o lik w id ac ji rzekom ych 
konflik tów  pow sta łych  m iędzy 
obu K ościołam i K o m u n ik a t 
podkreśla , że: „rozm ow y od­
b y w ały  się w  a tm osferze 
szczerości i serdeczności oraz 
były p rzen ik n ię te  tro sk ą  o do­
b ro  p ra w o s ła w ia ”.

P a tr ia rc h a  D im itrios i p a ­
tr ia rc h a  P im en  osiągnięli ta k ­
że po rozum ien ie  co do sposo­
bu i m etod ro zp a try w an ia  
prob lem ów  is tn ie jący ch  m ię­
dzy obydw om a K ościołam i o 
raz  znalezien ie  środków , k tó re  
u suw ałyby  je. Za jeden  ze 
środków , sp rzy ja jących  l ik w i­
d ac ji kon flik tów  i n iepo rozu ­
m ień, obie stro n y  uznały  
..bardzie j ścisłe k o n tak ty  m ię­
dzy p a tr ia rc h a te m  E k u m en i­
cznym  a M oskiew skim  oraz 
częstsze spo tkan ia  ich re p re ­
zen tan tó w ”. P o tw ie rd za jąc  ko ­
n ieczność kon tak tów , k o m u n i­
k a t stw ierdza , że p a tr ia rc h a  
P im en  zap ros ił p a tr ia rc h ę  D i­
m itrio sa  do odw iedzen ia  M o­
skw y. Z aproszen ie  to  zostało 
p rzy ję te  z w dzięcznością.

ODZNACZENIE 
PATRIARCHY PIMENA  

ZŁOTYM MEDALEM  
OTTO NUSCHKEGO

Z a w yb itne  zasługi w  u tr ­
w a la n iu  poko ju  na  św iecie i 
p rzy jaźn i m iędzy  n arodam i, 
P rezyd ium  U nii CD w NRD 
odznaczyło P a tr ia rc h ę  M os­
k iew skiego i C ałej R usi, P i­
m ena, zło tym  m edalem  O tto 
N uschkego. M edal i dyplom , 
podp isany  przez p rzew o d n i­
czącego U nii, H era ld a  G oet- 
linga, został w ręczony  p a tr ia r ­
sze P im enow i przez w icep rze­
w odniczącego U nii, W. Heola. 
w  obecności de lega ta  P rezy ­
d iu m  UCD N iem iec — m e­
tro p o lity  Tulskiego i B ielew - 
skiego, Juw en a liu sza , w  re­
zydencji p a tr ia rc h a tu .

EKUMENICZNE 
KOLOKWIUM  

WE WŁOSZECH

W e W łoszech z in ic ja ty w y  
SO D EPA X -u, będącego w sp ó l­
n ą  o rgan izacją  pap iesk ie j ko ­
m isji „ Ju s titia  e t P a x ” i k o ­
m isji ŚRK  — ..S p raw ied li­
w ość i S łużba” , odbyło się k o ­
lokw ium , w  k tó ry m  uczestn i­
czyło 31 teologów  1 ekspertów  
n au k  spo łecznych: 16 k a to li­
ków , 13 p ro te s tan tó w  i 2 p r a ­
w osław nych . •

SO D EPA X  — to sk ró t, oz­
nacza jący  nazw ę: „C om m is-
sion pour la  Societe. la  D e- 
v e loppem ent e t la  P a ix ” — 
K om isja  d la sp raw  S połeczeń­
stw a, R ozw oju  i P o k o ju ” .

T em atem  o b rad  b y ła  w sp ó ł­
czesna ew o luc ja  społecznych 
poglądów  K ościołów  chrześc i­
jań sk ich  i je j im p lik ac je  teo ­
logiczne. O brady  m iały  n a  
celu  n ie  ty lko  zb liżen ie  u ­
czestn ików  przez  w za jem n ą  
w y m ian ę  poglądów , ale ta k ­
że u tw o rzen ie  podstaw  teo lo ­
gicznych d la  działalności 
SO D EPA X -u.

S po tkan ie  toczyło się pod 
p rzew odn ic tw em  ks. R eym on- 
da  C olinsa. re k to ra  pó łnocno- 
-am erykańsk iego  collegu i 
p ro feso ra  b ad ań  nad  N ow ym  
T estam en tem  n a  u n iw e rsy te ­
cie w  L ouvain  w  B elgii oraz 
ang likańsk iego  b iskupa, H ugh 
M ontefiora , z K ongstonon 
T ham es w  A nglii.

W trak c ie  dyskusji w yłon iły  
się n a s tęp u jące  zagadn ien ia , 
o m aw ian e  n a s tęp n ie  w  g ru ­
pach  roboczych: 1) p ra w a
człow ieka: 2) s tru k tu ry  i w ła ­
dza: 3) k o n flik t i po jed n an ie : 
4) p rzem iana  życia.

STANOWISKO KOŚCIOŁÓW  
CHRZEŚCIJAŃSKICH  

ALZACJI LOTARYNGII 
WOBEC MAŁŻEŃSTW  

MIESZANYCH

D uchow ne w ładze ch rześc i­
jań sk ie  A lz jac ji i L c ta rv n g ii 
ogłosiły w spó lny  dokum ent, 
zaw ie ra jący  w y tyczne w  sp ra ­
w ie m ałżeństw  m ieszanych.

K ato liccy  b iskup i S tra sb u r­
ga i M etzu oraz p rzew o d n i­
czący K ościoła L u te rań sk ieg o  
za leca ją  w  p ierw szym  rzędzie  
księżom  rzym skoka to lick im  i

p a s to rem  pro testanck im , aby 
przygo tow yw ali w  jednakow y 
sposób kan d y d a tó w  do m a ł­
żeństw  m ieszanych . W śród za­
gadnień , k tó re  należy  p o ru ­
szać w  okresie  p rzygo tow aw ­
czym, p o w inna  znaleźć się — 
ja k  stw ie rd za  d o kum en t — 
przynależność dzieci do K oś­
cioła.

„C hrzest i w ychow anie 
dzieci — piszą duchow ne 
w ładze ch rześc ijań sk ie  A lzacji 
i L o taryng ii — leżą w  g ra n i­
cach odpow iedzia lności rodzi­
ców i m uszą być w spólnie 
przez n ich  uzgodnione. Skoro 
K ościół R rzym skokato lick i 
p rzypom ina  kato lick iem u
m ałżonkow i o obow iązku 
p rzeżyw an ia  w łasn e j w ia ry  i 
s ta ra n ia  się, aby  ch rzest i 
w ychow an ie  dzieci odbyw ały  
się w  jego K ościele, to rów ­
nież trzeb a  w y raźn ie  p rzypo­
m inać m ałżonkow i p ro te s ta n ­
ckiem u, że m a on tak ie  sa ­
m e obow iązki. W ychow anie 
dzieci je s t zadan iem  obojga 
rodziców  i żadne z n ich  nie 
pow inno dzia łać  w b rew  w ła ­
snem u sum ien iu . D latego też 
m uszą oni w  sw ym  postępo­
w an iu  uw zględnić w aru n k i 
w łasnej rodz iny  oraz działać 
ze św iadom ością, że  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  trzeb a  chron ić  
jedność m a łżeń stw a”.

W dalszej części dokum en tu  
stw ie rd za  się, że trz e b a  pozo­
staw ić  p rzyszłym  m ałżonkom  
całkow icie  sw obodny w ybór 
K ościoła oraz m iejsce z a w a r­
cia m ałżeństw a. M im o to p a ­
storzy  i księża pow inn i p rzy ­
pom inać narzeczonym , p ra g ­
nącym  o trzym ać  b łogosła­
w ieństw o  ślubne  K ościoła 
P ro testanck iego , że m ałżonek 
w yznan ia  kotolickiego p o w i­
nien  zw rócić się do w łasnego 
K ościoła o udzielen ie  m u dy­
spensy  w  form ie kanonicznej 
w  sp raw ie  u znan ia  sw ego 
m ałżeństw a.

D okum ent ten  je s t dow o­
dem  n ajlep szych  eku m en icz ­
nych in ten c ji św ia tłych  p rzed ­
staw icie li h ie ra rch ii zarów no 
rzym skokato lick ie j, ja k  i p ro ­
testanck ie j.

Z OBRAD  
KOMITETU  

WYKONAWCZEGO 
ŚWIATOWEJ 

RADY POKOJU

Ja k  in fo rm u je  p rasa , te m a ­
tem  o b rad  K om ite tu  W yko­
naw czego Ś w iatow ej R ady 
P oko ju , ob radu jącego  osta tn io  
w  A ustrii, by ły : 1) n iep o k o ją ­
ca sy tu ac ja  finansow a te j o r­
gan izacji, spow odow ana k ry ­
zysem  dolarow ym , co zm usza 
do cięcia funduszów  p rzezn a­
czonych na w y d atk i K om ite tu  
W ykonaw czego SR K ; 2) sy tu ­
ac ja  w  A fryce Po łudn iow ej, 
gdzie rząd  RPA ogranicza 
w olność re lig ijn ą  i w  zw iąz­
ku  z tym  SRK w zyw a K ościo­
ły  członkow skie  do m obilizo­
w an ia  p rzeciw ko tem u  opinii 
p u b liczn e j: 3) p ro g ram  dz ia ­
łalności SRK  w  najb liższym  
okresie  — p lan o w an e  je s t zo r­
gan izow an ie  sym pozjum  na 
tem a t pokojow ego w ykorzy­
stan ia  energ ii n u k lea rn e j.
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Emerytury i renły dla rolników

Od 1 stycznia br. obow iązuje  
ustawa o zaopatrzeniu em erytal­
nym i rentow ym  rolników  i ich 
rodzin z dnia 27 października  
1977 r. (Dz.U. nr 32, poz. 140). 
Ten akt praw ny w ażny jest z 
dwóch pow odów: po pierw sze, 
pow szechnie uznaje sio go za 
praktyczny przejaw sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego w  naszym  
kraju, po drugie — jest on koń­
cow ym  aktem  prawnym  w sys­
tem ie ubezpieczeń społecznych  
różnych grup zaw odowych, w y­
stępujących w  naszym  państwie. 
Nic w ięc dziw nego, żc ustawa 
ta spotkała się z ogromnym za­
interesow aniem  m ieszkańców  
wsi. Poniżej przedstawiam y w y­
brane zagadnienia, będące przed­
m iotem  regulacji zacytow anej u­
stawy.

Jakie św iadczenia  
zapew nia  

rolnikom ta ustawa?

U staw a zapew n ia  ro lnikom  
n astęp u jące  św iadczen ia  socja l­
ne: em ery tu rę , ren tę  inw a lid z ­
ką, ren tę  rodz inną  {sierocą, w do­
w ią), b ezp ła tn ą  pom oc lek arsk ą , 
św iadczen ia  z ty tu łu  w ypadku  
przy  p racy  w gospodarstw ie  ro l­
nym  lub  choroby  zaw odow ej, 
zw iązanej z p ra c ą  na  ro li, a ta k ­
że zasiłk i: chorobow y, po rodo­
wy, na dzieci kalek ie , pogrzebo­
w y oraz d oda tk i do re n t i em e­
ry tu r.

U staw a ta  m a c h a ra k te r  pow ­
szechny, to  znaczy, że w ym ie­
n io n e  św iadczen ia  m ogą o trzy ­
m ać zarów no  w łaśc ic ie le  gospo­
dars tw , jak  i ich posiadacze, a 
w ięc i dzierżaw cy.

Warunki przyznania em erytu­
ry. A by ro ln ik  m ógł o trzym ać e ­
m ery tu rę , m usi spe łn iać  łącznie 
cz te ry  w a ru n k i:

— osiągnąć w iek  em ery ta lny , 
w ynoszący d la  m ężczyzny 65 la t 
życia, a d la  kob iety  60 la t. Rol- 
n iko m -k o m b a tan to m  w iek  ten  o­
bniżono o 5 la t;

— w y tw arzać  w p row adzo ­
nym  gospodarstw ie  ro lnym  i 
sp rzedaw ać  p ań stw u  p ro d u k ty  o 
w artośc i nie m nie jsze j n iż  15 0(10 
zł roczn ie  przez okres co n a j ­
m nie j 25 la t  — m ężczyzna i 20 
la t — kob ie ta . Sprzedaż  tych 
p roduk tów  ro lnych  w  ostatn ich
5 la tach  p rzed  p rzekazan iem  go­
sp o d arstw a  p ań stw u  lu b  n a s tę p ­
cy m usi być n iep rze rw an a ;

— opłacać sk ład k i n a  F undusz  
E m ery ta ln y  R o ln ików ;

— przekazać  następcy  lub  
p ań stw u  gospodarstw o rolne, 
k tórego  w arto ść  n ie  obniży ła  się 
w  ciągu o sta tn ich  5 la t  p rzed  
p rzekazan iem  gospodarstw a.

R oln ik  p rzek azu jący  gospodar­
stw o następcy  po 1 styczn ia  br. 
o trzym a em ery tu rę  lub  ren tę  
poczynając od 1 lipca  1980 r. N a ­
tom ias t p rzek azu jąc  po te j dacie 
gospodarstw o  pań stw u , o trzym a 
em ery tu rę  lu b  ren tę  pn sp e łn ie ­
n iu  w a ru n k ó w  p rzew idzianych  w 
ustaw ie.

R olnikow i, k tó ry  n ieo d p ła tn ie  
p rzek aza ł gospodarstw o ro lne  je ­
szcze przed w ejściem  w  życie u ­
staw y  i osiągnął w iek em ery ta l­

ny, albo  je s t in w a lid ą  I lub  II 
g ru p y  i nie m a w łasnych  stałych 
źródeł dochodu, p rzys ługu je  od 
1 lipca 1980 r. św iadczenie  p ie ­
n iężne w  w ysokości 750 zł m ie­
sięcznie. Jeżeli w a ru n k i te sp e ł­
n ia ją  oboje m ałżonkow ie p rz y ­
słu g u je  im  łączn ie  św iadczen ie  w 
w ysokości 1000 zl m iesięcznie.

P odstaw a i w y m ia r emerytury. 
W ym iar i wj^sokość em ery tu ry  
zależy  od w ielkości i w artośc i 
p ro d u k tó w  ro lnych  sp rzedanych  
jednostkom  gospodark i u spo łecz­
nionej. R ezu lta t p racy  ro ln ik a  i 
jego w k ład  w  gospodarkę żyw ­
nościow ą k ra ju  s tanow i w ięc 
podstaw ę do u sta len ia  w ysokoś­
ci em ery tu ry . Zgodnie z a rt. 5 
ustaw y, podstaw ę w y m ia ru  em e­
ry tu ry  s tanow i ś red n ia  roczna 
w artośc i p ro d u k tó w  ro lnych 
sp rzedaw anych  przez ro ln ików  
p ań stw u  w  okres ie  o sta tn ich  5 
la t  p rzed  p rzekazan iem  gospo­
dars tw a  następ cy  lub  pań stw u  
U staw a um ożliw ia o trzym an ie  e ­
m ery tu ry  p rzez  ro ln ik a , k tó ry  
p rzekaza ł gospodarstw o sw em u 
następcy  p rzed  osiągnięciem  w ie ­
ku  em ery ta lnego  i n ad a l w  nim  
p racow ał. W ów czas to. z chw i­
lą os; 'jgniecia przez niego w ieku 
em ery ta lnego , em ery tu re  oblicza 
się n a  podstaw ie  średn ie j (bierze 
się w ów czas pod uw agę 5 o s ta t­
nich lat) w artośc i p ro d u k tó w  
ro lnych  w y tw arzan y ch  w  tym  
gospodarstw ie  i sp rzedanych  
państw u .

W ysokość em ery tu ry . Zależy 
ona  od śred n ie j rocznej w a rto ś ­
ci sp rzedanych  p ro d u k tó w  ro l­
nych, s tanow iące j pod staw ę w y­
m iaru . W artość sp rzedane j p ro ­
dukcji ro lnej u staw a  dzieli na 
35 g rup : od 15 tys. zł w  p ie rw ­
szej g rup ie  do jednego  m iliona 
w  35 g rup ie  sprzedaży. K ażdej z 
tych  g rup  odpow iada określona  
staw k a  em ery tu ry , k tó ra  m ieś­
ci się w  g ran icach  od 1500 zł 
m iesieczn ie  w  p ierw szej g rup ie  
sp rzedaży  do 6500 zł w  o sta tn ie j 
g rup ie  sprzedaży.

Emerytura współm ałżonków . 
N a szczególną uw agę zasługu je  
odm ienna  od pow szechnego sy ­
stem u  em ery ta lnego  reg u lac ja  o­
trzy m y w an ia  em ery tu ry . O m a­
w ian a  u s taw a  p rzew id u je  m ian o ­
w icie  łączną em ery tu rę  d la  obo j­
ga m ałżonków , choćby w iek  e ­
m ery ta ln y  o siągnął ty lko  jeden  z 
nich. W raz ie  śm ierci jednego  z 
m ałżonków  cała em ery tu ra  p rz y ­
słu g u je  m ałżonkow i pozostałem u 
p rzy  życiu. P rzy  tym  u staw a  
w p ro w ad za  pew ien  w y ją tek , s 
m ianow icie: em ery tu ra  n ie
p rzysługu je  tem u  z m ałżonków  
k tó ry  w  o sta tn ich  5 la tach  nie 
p raco w ał w  gospodarstw ie  i nie 
pozostaw ał w e w spólnocie dom o­
w ej z d ru g im  m ałżonk iem  — 
ro ln ik iem . C ałe zaopa trzen ie  e­
m ery ta ln e  pob ie ra  m ałżonek p ro ­
w adzący  gospodarstw o rolne.

Renta inw alidzka. P rzysługu je  
ona  ro ln ikow i, k tó ry  spełn i łą ­
cznie n as tęp u jące  w a ru n k i:

— został zaliczony p rzez  ko ­
m isję lek a rsk ą  do I lub  II  g rupy  
in w a lid z tw a ;

— w y tw arza ł w  gospodar­
stw ie  i sp rzedaw ał pań stw u .

przez  ok res co n a jm n ie j p ięciu o­
s ta tn ic h  la t  p rzed  p rzekazan iem  
gospodarstw a, p ro d u k ty  ro lne  o 
w arto śc i n ie  m nie jsze j niż 15 tys. 
zł roczn ie;

—  op łaca ł sk ładk i na  fundusz  
em ery ta ln y  ro ln ików ;

— p rzek aza ł następcy  lub  p a ń ­
s tw u  gospodarstw o w  s tan ie  n ie- 
pogorszonym .

G dyby ro ln ik  p rzed  ukończe­
n iem  30 ro k u  życia s ta ł się in ­
w a lid ą  I lub  II g rupy , n a  sk u ­
tek  w y p ad k u  p rzy  p racy  w  g o ­
spodarstw ie  lub  choroby  zaw odo­
w ej, w a ru n ek  d o sta rczan ia  p a ń ­
stw u  p rod u k tó w  o w artośc i 13 
tys. zł rocznie uw aża się za speł­
niony, jeże li n a w e t ok res ten  był 
kró tszy  niż 5 la t. A le i ten  w a ­
ru n e k  n ie  je s t w ym agany  w  sy­
tu ac ji, gdy ro ln ik  p rzek aza ł go­
spodarstw o  nie następcy , lecz 
państw u .

N a podobnych  zasadach , tj. od 
w artości sprzedanej pań stw u  
p rodukc ji, oblicza się ren tę  in ­
w alidzką . J e s t ona  jed n a  dla o­
bo jga  m ałżonków , m oże być też 
podzielona itd. R o ln icy -inw ali- 
dzi III g rupy  n ie  są objęci in ­
w alidzk im  zaopatrzen iem  ren to ­
wym .

Dodatki osobow e do rent i e ­
merytur. N iezależn ie  od d o d a t­
ków  przysługu jących  ro ln ikow i 
za p rzek azan ie  p a ń s tw u  b u d y n ­
ków , la su  i ziem i, u s taw a  p rz e ­
w id u je  d oda tk i osobowe, tak ie  
ja k :

— rodzinne  d la  dzieci, w n u ­
ków  i ro d zeń stw a;

— d la  innych  osób p o zo s ta ją ­
cych n a  w yłącznym  u trzy m an iu  
osoby p o b ie ra jące j em ery tu rę  lub  
r e n tę ;

— z ty tu łu  za liczen ia  do I g ru ­
py  in w a lid z tw a  lu b  osiągnięcia 
80 roku  życia.

D odatek  d la  osoby będącej na 
u trzy m an iu  renc is ty  p rzysługu je  
w tedy , jeżeli b y ła  ona przez 10 
o s ta tn ich  la t  w e w spó lnym  go­
sp o d arstw ie  dom ow ym , osiągnę­
ła  w iek  em ery ta lny , albo je s t 
inw a lid ą  I lub  II  g rupy  oraz 
n ie  m a p raw a  do w łasne j re n ty  
lub  em ery tu ry . D odatek  ten  w y­
nosi 500 zł m iesięcznie.

D odatek  do em ery tu ry  lub  re n ­
ty  z ty tu łu  posiadanych  o d zn a­
czeń państw ow ych  w ynosi 25 
proc. p o b ie ran e j em ery tu ry  lub  
ren ty .

D odatek  z ty tu łu  zaliczen ia  do 
I g rupy  in w a lid z tw a  oraz z ty ­
tu łu  ukończen ia  80 la t  życia 
w ynosi 500 zł m iesięcznie, a dla 
inw alidów  n iew idom ych  — 800 
zl m iesięcznie.

R en ta  sieroca. P rzy s łu g u je  ona 
dzieciom  w  raz ie  śm ierc i obojga 
rodziców , z k tó rych  chociaż jed ­
no m iało  u p raw n ien ia  do em ery ­
tu ry  lub  ren ty . R en ta  ta  p rzy ­
s ługu je  do czasu osiągnięcia 
przez n ie  pełno le tności lub  sa ­
m odzielności gospodarczej. W y­
sokość om aw iane j re n ty  na 
w szystk ie  dzieci w ynosi 70°' e ­
m ery tu ry  lub  ren ty , ja k ą  p o b ie ­
ra li rodzice. P ra w a  do ren ty  sie­
rocej nie m a dziecko, k tó re  p rze ­
ję ło  ojcow skie gospodarstw o 
ro lne  jako  następca.

Z asiłek  chorobow y. P rzy s łu g u ­
je  ro ln ikow i po w ypadku , jeże li 
jego n iezdolność do p racy  tr w a ­
ła  n iep rze rw an ie  d łużej n iż  32 
dni. O kres w y p łacen ia  tego z a ­
siłku  w ynosi 6 m iesięcy.

Jednorazowe św iadczenie p ie­
niężne. Ś w iadczen ie to  p rzy s łu ­
gu je  ro ln ikow i z ty tu łu  stałego 
lub  d ługo trw ałego  uszczerbku  na 
zdrow iu , będącego n astępstw em  
w y p ad k u  przy  pracy. W ynosi ono

500 zł za każdy p rocen t u tra ty  
zdrow ia. M in im alne  odszkodow a­
n ie  n ie  m oże być niższe niż 2 
tys. zł, a m ak sy m aln e  — n ie 
w yższe niż 50 tys. zł. N atom iast 
w  p rzy p ad k u  zaliczen ia  do I g ru ­
py inw alidzk ie j z ty tu łu  w y p ad ­
ku  p rzy  pracy, jedno razow e od­
szkodow anie w ynosi 60 tys. zł.

Jednorazowe odszkodowanie 
p rzysługu je , n ieza leżn ie  od ren ty  
rodzinnej (w dow ia, sieroca) ro ­
dzinie ro ln ika , k tó ry  w  n a s tę p ­
stw ie  w ypadku  przy  pracy 
zm arł. W ynosi ono 50 tys. zl, je ­
żeli po zm arłym  pozostał ty lko 
jeden  członek rodziny, jeże li zaś 
pozostało w ięcej osób, to  zw ię­
ksza się je  (odszkodow anie) po
10 tys. zł n a  pozostałe  osoby.

Z asiłek  pogrzebow y. N a w y ­
padek  śm ierci osoby p o b ie ra ją ­
cej em ery tu rę  lu b  ren tę , jeśli 
p rzek aza ła  ona gospodarstw o 
ro ln e  p ań stw u , albo  w  razie  
śm ierc i członka rodziny, pozosta­
jącego na  w yłącznym  u trzy m a­
n iu  ro ln ik a -ren c is ty . należy się 
zasiłek  pogrzebow y, obliczany 
w ed ług  zasad  obow iązu jących  w 
system ie pow szechnego zaopa­
trzen ia  em ery talnego .

Z asiłek  porodow y p rzysługu je  
kobiecie  p row adzące j gospodar­
stw o ro ln e  lub  żonie ro ln ika , p o ­
zosta jącej z n im  w e w spólnym  
gospodarstw ie  dom ow ym , z ty tu ­
łu  u rodzen ia  dziecka lub  p rzy ­
jęcia  dziecka n a  w ychow an ie  (z 
zam iarem  jego przysposobien ia), 
z ty m  jed n ak , że w iek  tego 
dziecka n ie  może p rzek raczać  
jednego roku. Z asiłek  porodow y 
w ynosi 500 zł na każde  dziecko.

Z asiłek  na dzieci k a lek ie  p rzy ­
sługu je  ro ln ikow i, k tó ry  u trz y ­
m u je  i w ychow u je  dzieci w  w ie ­
ku do la t  16, w y m agające  ze 
w zględu n a  s tan  zd row ia  sta łej 
opieki. Jeżeli dziecko zostało  za­
kw alifikow ane  do I lub  II  grupy  
in w alidzk ie j, to  zasiłek  na nie 
jes t w y p łacan y  rów nież po u k o ń ­
czeniu 16 roku  życia. W ysokość 
zasiłku  w  obydw u p rzypadkach  
w ynosi 500 zł.

Na zakończen ie  należy  po d ­
kreślić, że  pełne  w prow adzen ie  
ustaw y  w  życie n a s tąp i po roku  
1980. k iedy  to  w y d a tk i na  św iad ­
czenia w szelkiego ty p u  w yniosą 
około 20 m ilia rd ó w  zł rocznie. W 
celu g rom adzen ia  funduszy  na 
ten  cel u tw orzono  F undusz  E m e­
ry ta ln y  R oln ików , k tó ry  będzie 
się sk ład a ł w  2/3 z do tac ji p a ń ­
stw ow ych oraz w  1/3 ze sk ładek  
za in teresow anych  ro ln ików . Za 
p o dstaw ę  u s ta len ia  sk ład ek  na 
FER  b ie rze  się szacunkow y p rzy ­
chód z gospodarstw a rolnego. O­
bow iązek  o p łacan ia  sk ład ek  p o ­
w sta je  od p ierw szego  d n ia  m ie ­
siąca kalendarzow ego , w  k tó rym  
ro ln ik  rozpoczął p row adzen ie  
gospodarstw a, u s ta je  zaś z ko ń ­
cem  osta tn iego  d n ia  m iesiąca 
kalendarzow ego, w  k tó ry m  p rz e ­
s ta ł je  prow adzić . R olnicy, k tó ­
rzy  o b e jm u ją  p ro w ad zen ie  go­
spodarstw a  ro lnego p rzed  osią­
gnięciem  w ieku  35 la t, zw oln ie­
ni są  od obow iązku  op łacan ia  
sk ładek  n a  FER przez okres 5 
la t. R olnikow i, k tó ry  p rzekaza ł 
gospodarstw o następ cy  bez speł­
n ien ia  w a ru n k u  do em ery tu ry , 
w p łacone sk ładk i b ędą  zw rócone 
w  postaci ra t  m iesięcznych — w  
w ysokości na jn iższe j p rzew id z ia ­
ne j sk ładk i. Jeżeli p rzekaże  w  ta ­
k iej sy tuac ji gospodarstw o  p a ń ­
stw u. o trzym a em ery tu rę  w  w y ­
sokości 1500 zł m iesięcznie, z e ­
w en tu a ln y m i d oda tkam i za b u ­
dynki, las i ziem ię.
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W Inowrocławskim  klubie kuracjusza ciepło i wygodnie. G łębo­
kie fotele, n isk ie stoliki, zapach św ieżo parzonej kawy. W szystko to 
stwarza jedyną w  sw oim  rodzaju atm osferę zacisza. Z w erando­
w ych okien rozciąga się piękny widok na zdrojowy park. P acjen­
ci sanatoryjni przychodzą tu także na łyk solanki z now ych na­
szych źródeł, dorównujących jakością źródłom w  Karłowych Va- 
rach. N ajnowsza to rew elacja uzdrowiskowa w Inow rocław iu, 
gdzie w łaśnie 'znajdują się źródła słynne z najsilniejszych solanek  
leczniczych w Tolsce.

Co roku przebywa tu ok. 15 tys. kuracjuszy z kraju i zagranicy. 
Walory lecznicze Inow rocław ia są w ysoko cenione.

Solanki i borowiny Inowrocławskie, w zbogacone terapią tow a­
rzyszącą, leczą szczególnie skutecznie dolegliw ości gośćcowe, stany  
pourazowe, choroby układu krążenia i dróg oddechowych, układu 
pokarmowego i nerw ow tgo. choroby kobiece.

W ciągu ponad stuletniej działalności, uzdrowisko zyskało dobra 
sław ę. U now ocześnione i rozbudowane w  m inionym  33-leciu stano­
w i dziś jedną z najw spanialszych pereł w  skarbcu polskiej balneo-

Jogii. W łaściwości przyrodolecznicze Inow rocław ia interesują ftywo 
św iat nauki. Czynne są tu ośrodki naukow o-badaw cze i lecznicze 
instytutów  balneoklim atycznego i reum atologicznego oraz klinik a- 
kadem ii m edycznych w  W arszaw ie i Poznaniu, Zaistniały tak ie  do­
godne w arunki dla stw orzenia ośrodka geriatrycznego — pierw szej, 
i jak dotąd jedynej w kraju uzdrow iskow ej placów ki, zajm ującej 
się problem em starzenia organizmu człow ieka oraz kom pleksowym  
leczeniem  dolegliw ości „trzeciego w ieku”. Ośrodek geriatryczny dzia­
ła pod patronatem zakładu gerontologii A kadem ii M edycznej w 
Białym stoku. Twórcą, organizatorem i aktualnym  dyrektorem oś­
rodka jest członek kom isji rzeczoznawców PAN i zarządu P olsk ie­
go Towarzystwa G crontologiczncgo, dr med. Bogdan Snarski.

Z nalezienie eliksiru życia jest od niepam iętnych czasów  m arze­
niem  człow ieka. Czy na tej drodze nauka i lecznictw o dokonały za­
sadniczego postępu? — pytam dr. Snarskiego.

— Proces starzenia się stawia przed nauką i m edycyną w iele  
znaków zapytania — m ów i dr Snarski. H ipotez jest bardzo dużo. 
N ajprawdopodobniej na przedłużenie życia składa się szereg rów­
nych czynników , a przede w szystkim  w arunki socjalne i rozwój 
pow szechnej służby zdrowia. Dowodzą tego statystyki. W 1900 roku 
średnia życia w Polsce sięgała 40 lat, dziś oblicza się ją na 15— 
lat. A ktualnie mam y w kraju ok. 4—5 min osób, które przekroczyły  
„sześćdziesiątkę". N iezależnie "więc od poszukiwania eliksiru życia, 
konstruowania różnych teorii i rozw ijania badań naukowych, sta­
jem y wobec faktu stale rosnącej liczby ludzi w  w ieku poproduk­
cyjnym . Troska o zachow anie icli w  życiow ej aktyw ności, spraw ­
ności fizycznej i um ysłow ej jesi problem em  ogólnospołecznym , za­
równo z czysto hum anitarnego punktu w idzenia, jak ekonom iki i 
gospodarki. Dla służby zdrowia otwiera się szerokie pole działania. 
Istnieją już w ojew ódzkie przychodnie geriatryczne w  Białym stoku. 
Szczecinie, Gdańsku, W arszawie i Poznaniu, ale pow inny one być vv 
każdym w ojew ództw ie. Oczekuje się też pow ołanie przy ZOZ-ach 
poradni geriatrycznych oraz odpowiednich placów ek tego typu w 
kraju, szpitalny cddzial w  Katowicach-, którym  kieruje dr W achel- 
ko-2akow ska. W ramach rozwoju naszego uzdrowiska i zw iększenia  
do 2 tys. liczby m iejsc, w ybudow anych tu zostanie z NFOZ szereg 
now ych obiektów, m.in. także now oczesne. 200-lóżkowe sanatorium  
geriatryczne. Takie sanatoria powinny pow staw ać w każdym uzdro­
w isku — kończy sw oją w ypow iedź dr Snarski.

W inow rocław skim  ośrodku wypracowano w łasne m etody m edycz­
nego traktowania starości. Dają one znaczną popraw ę, sam opoczucia  
w iększości pacjentów.

Leczenie przebiega w ielokierunkowo, Polega ono m.in. na terapii 
ruchowej, balneo-fizyko i elektroterapii z całym  zespołem  zabiegów, 
farm akoterapii z zastosow aniem  leków , które m.in. zwiększają ela­
styczności naczyń, zm niejszają lepkość krw i, uzupełniają deficyt w i­
tamin i hormonów', a także psychoterapii, której głów nym  celem  
jest przyw rócenie pacjentom  w iary w e w łasne siły. W sanatorium  
opracowano też ogólne zasady żyw ienia osób w w ieku podeszłym , 
które w formie przepisu otrzym ują kuracjusze powracający do do­
mu. Chodzi tylko o to. aby dalsza profilaktyka „wieku trzeciego", 
zależąca w niem ałym  stopniu od pracy w yspecjalizow anych służb  
lekarskich i socjalnych w terenie, gw arantow ała kontynuację w y­
siłków  lekarzy ośrodka geriatrycznego. Bo rada na starość to w ie l­
ka życiow a szansa najstarszego pokolenia i jednocześnie droga do 
najw łaściw szego potraktowania jednego z ważkich społecznych pro­
blem ów. Uzdrowisko w Inow rocław iu jest tej idei pionierem.

oprać. HERBERT WIDERA
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Serce Matki
„M am a, M atusia , M ateńka ' —■ to słow a, od k tó rych  zaczy ­

n am y się uczyć tru d n e j sz tuk i m ów ienia. S kąd  m ożem y w ów ­
czas w iedzieć, że b ędą  nam  one tow arzyszy ły  przez  ca le  życie?

Od p ierw szych chw il naszej św iadom ości, naszego is tn ien ia , 
słow a te k o ja rzą  się n am  z ciepłem , uśm iechem , serdeczną m i­
łością i 2 w ie lk im  sercem  M am a — isto ta , k tó ra  je s t nam  
p raw ie  tak  n iezbędna do życia, ja k  pow ie trze  i w oda. To O na 
uczy nas s taw ian ia  p ierw szych , n iezg rabnych  k roków  czuw ając, 
by n ie  sta ło  się n am  nic złego. T ylko O na p o tra fi ukoić nasz 
ból i c ie rp iem e pocałunk iem , d e lik a tn y m  m uśn ięc iem  dioni 
rozproszyć sm utek , i ty lko  Je j p ieszczota sp raw ia , że nag le  
cały  o taczający  n as św ia t n ab ie ra  u ro k u  i p iękna...

M am a — to  spokój i poczucie bezp ieczeństw a. W tulen i w 
Je j ram iona  n ie  boim y się m roków  ciem nego poko ju  an i b u ­
rzy z p io runam i. C zujem y się w  nich ta k  bezpieczni, ja k  w 
tw ierdzy  — w iernej i n iezdoby te j, k tó ra  w szystko p rze trzy ­
ma...

K tóż, ja k  n ie  M atka, w p ro w ad za  nas stopniow o w  zaw ile  
ścieżki życia — c ie rp liw ie  tłum acząc , łagodn ie  s tro fu jąc  i z m i­
łością w y b acza jąc?  To do N iej — n a jw iern ie jszeg o  p rzy jac ie la
— b iegn iem y ufni, gdy po trzeb n a  n am  je s t pom oc i ra d a  na  
nasze p ierw sze, w ie lk ie  „d ram aty " . P rzecież  ty lko  O na jedna  
po tra fi nas n ap raw d ę  zrozum ieć...

M atka  — zaw sze s taw ia jąca  n a  p ierw szym  m iejscu  szczę­
ście i spokój sw ego dziecka C hron iąca  je  p rzed  p rzec iw n o śc ia ­
m i życia, p rzed  k łopo tam i, w alcząca jak  lw ica  o jego p raw a . 
Często za tro skana , n ie  m a jąca  czasu d la  siebie, zm ęczona n a ­
w ałem  zajęć  i n ie u s ta n n ą  p racą , a le  zaw sze czu jna  i gotow a 
do d z ia łan ia  w  obron ie  sw ego najw ięljszego  sk a rb u  — dziecka. 

t  M atka  — sym bol m iłości, pośw ięcen ia  i oddania... U w iel- 
t b iana . n a jb a rd z ie j u kochana  osoba n a  św iecie. To d la  N iej 
I poeci pośw ięcili najczu lsze  słowa, n a jtk liw sze  odcien ie  i b arw y  
t  uczucia, n a jw sp an ia lsze  sw oje  dzieła. T ysiąck ro tn ie  m a low a- 
t  na. o p iew ana  w  na jliryczn ie jszych  p iosenkach  i op isyw ana n a  
4 k a rtach  w ie lk ie j li te ra tu ry  w szystk ich  narodów ... W ydaw ałoby  
i  się, że o  M atce, o Je j m iłości i sercu  pow iedzia ło  się już wszy- 
i  stko...
i Dzień 26 m a ja  to  w ie lk ie  św ięto w szystk ich  M atek  w  Polsce. 
t  Je s t to dzień szczególnie radosny , u roczysty , o specyficznej a t-  
t  m osferze. D zień, w  k tó rym  w szystk ie  dzieci, bez w zględu  na 
ł w iek. sk ła d a ją  sw oim  M atkom  n a jg o rę tsze  słow a podziękow ań 
/  za ich tru d , w łożony w  w ychow anie, za ich m iłość i serdeczną 
i  tro skę , za całe la la  w ie lk ich  w yrzeczeń i pośw ięceń, P a d a ją  
ł  w ie lk ie  słow a, czasem  b an a ln e  i puste , czasem  proste, lecz ja k ­
* że p ięk n e  i serdeczne...

I m y p rag n iem y  w ty m  d n iu  przyłączyć się do życzeń, sk ła ­
danych  w szystk im  M am om . Życzym y w ięc im , aby były zaw sze 
pogodne, uśm iechn ię te , du m n e ze sw oich  dzieci i spokojn ie  
oczekujące rezu lta tó w  sw ojego tru d u . N iech z a k w ita ją  d la  Nich 
na jp ięk n ie jsze  k w ia ty  ogrodów  i łąk , niech zaw sze św ieci się 
d la  N ich n a jja śn ie jsza  z gw iazd...

P am ię ta jm y  o tym , że to, co n a jcen n ie jsze  w  życiu —■ dar 
w ielk i i drogocenny, sz tu k a  m iłości M atki do dziecka, n a j­
czystsza i n a jb a rd z ie j b ez in te resow na  z m iłości — m usim y w 
sobie s ta ra n n ie  p rzechow yw ać i ku ltyw ow ać, aby m óc później 
nauczyć tej tru d n e j sztuki nasze w łasne  dzieci. P am ię ta jm y , 
że serce M atki to n a jp ięk n ie jszy  d ar, jak im  zostaliśm y o b d aro ­
w an i n a  ziem i.

D zięku jem y Ci, Mamo...

A l m a  N o w a k

D Z I Ę K U J Ę  M A M O

G d z i e k o l w i e k  z a g n a j ą  m n i e  ż y c i a
b u r z e .

w r ó c ę  n a  p e w n o ,  b y  p r z y n i e ś ć  Ci r ó ż e ,  
b y  p o w r ó c i ł o  d z i e c i n n y c h  l a l  s z c z ę ś c i e  
w  t w o i m  s p o j r z e n i u  i r ą k  d o t k n i ę c i u

T o  p r o s t e  s z c z ę ś c i e ,  z w y k l e  c o d z i e n n e  
t y m  d r o ż s z e ,  M a m o ,  ż e  t a k  o d l e g l e ,  
g d y  k w i a t y  s t a w i a ł a ś  w o t w a r t y m

o k n i e
s ł o ń c e  t w e  w ł o s y  z ło c i ło

D z i ę k u j ą  M a m o ,  
za  w s z y s t k i e  c h w i l e  
D z i ę k u j ę , M a m o ,  
j a k  u m i e m  n a j c z u l e j  
D z i ę k u j ę ,  M a m o ,  
za  t r o s k ę  w  o c z a c h  
i U ś m i e c h ,  co  k r y j e  
t w ó j  b ó l  1 r o z p a c 2 

A l e  n a j b a r d z i e j  
d z i ę k u j ę  z a  to ,  

ż e  j e s t e ś ,  M a m o ,  
że  j e s t e ś ,  M a m o ,  
b o  t y m ,  ż e  j e s t e ś  
z a w s z e  p o m a g a s z  

p r o s t o w a ć  p l e c y ,  
g d y  ż y c i e  s m a g a  
D z i ę k u j e ,  M a m o . . .
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LEKCJE RELIGII
JEST JEDEN BÓG

Niedziela dzisiejsza kończy szereg 
świąt kościelnych, związanych z histo­
rią  Zbawienia. Patrzyliśm y na Syna 
Bożego przybywającego z nieba, rodzą­
cego się jako m ała Dziecina w stajni 
betlejem skiej, cierpiącego za nas na 
krzyżu i zmartwychwstającego chwale­
bnie. Tydzień tem u witaliśm y razem 
z apostołami i Najświętszą M arią Pan­
ną, wysłanego przez Zbawcę-Ducha 
Przenajświętszego Pocieszyciela. Świę­
to dzisiejsze — będące hołdem naszych 
serc, składanym  Bogu w Trójcy Św ię­
tej Jedynem u — zwie się niedzielą 
Trójcy Świętej, gdyż przypom ina na j­
większą tajem nicę naszej w iary, gło­
szącej, że jest jeden Bóg w trzech Oso­
bach: Ojca, Syna i Ducha Świętego.

W rozum ieniu ludzi wierzących 
praw da o istnieniu jednego Boga jest 
jasna i oczywista. W dawnych czasach 
wśród wielu narodów rozpowszechnia­
na była w iara w wielu bogów. Tak było 
w Babilonii, w  Egipcie, w  Grecji i w 
Rrzymie — praw ie na całej kuli ziem­
skiej. W yjątek stanowili Izraelici, k tó­
rzy  zawsze pielęgnowali kult jedynego 
Boga. Skąd wzięło się przekonanie o 
istnieniu wielu bóstw? Każdy z nas 
widzi swoją zależność od drugiego czło­
wieka. Nikt z ludzi nie potrafi sam 
wszystkiego zrobić, wszystkiego dopil­
nować, o wszystkim myśleć. Dopiero 
wspomota mogła sprostać trudnościom, 
jakie napotykała w  życiu. Na tej pod­
stawie ludy prym ityw ne, widząc o­
grom świata, napełniły go setkami i ty ­
siącami bóstw, wyznaczając każdemu 
inną funkcję i inny zakres działania. 
Jeden bóg rządził słońcem, inny księ­
życem, jeszcze inny morzem itp. Uz­
nawano wprawdzie zwierzchnika bo­
gów, np. Zeusa w  Grecji, Jowisza w 
Rzymie, czy Światowida wśród Sło­
wian, ale był on tylko nieco potęż­
niejszy od innych bogów danej krainy.

Tym fałszywym pojęciom przeciw­
stawił się sam Stwórca nieba i ziemi 
objawiając ludziom, że jest tylko jeden 
Bóg. Praw da o jednym  Panu Bogu — 
Stworzycielu wszystkich rzeczy w i­

dzialnych i niewidzialnych, duchowych 
i cielesnych — stanowi treść objawie­
nia Bożego w Starym  Testamencie. Na 
tej podstawie możemy powiedzieć, że 
każdy człowiek, który  wierzy w  jedne­
go Boga, jest człowiekiem religijnym, 
choćby naw et nie był chrześcijaninem.

JEDEN BÓG W TRZECH OSOBACH
O istnieniu trzech Osób Boskich w 

jednym  Bogu dowiedzieli się ludzie 
dopiero z objawienia nowotestam ento- 
wego. Rozszerzając wcześniej podane 
prawdy, Bóg w swej dobroci uchylił 
jakby rąbka tajem nicy swego sposobu 
istnienia i chociaż głębi Bożego życia 
nigdy nie zrozumiemy dokładnie, po­
winniśm y być wdzięczni za okazaną 
nam dobroć. Praw dę o istnieniu w jed­
nym Bogu trzech Osób ogłosił Zbawi­
ciel. Pan Jezus zawsze mówił o Bogu 
jako o swoim Ojcu, zaś o sobie, jako
o Jednorodzonym  Synu Bożym. Za 
przyznanie się właśnie do tej prawdy 
skazano Jezusa na śmierć, Mówił też 
wielokrotnie o Duchu Świętym, którego 
Ojciec ześle na ziemię. Omawialiśmy 
przyjście Ducha Świętego w  czasie lek­
cji o Zielonych Świętach. Mamy też w 
Biblii opis wspaniałego m om entu zja­
wienia się równocześnie całej Trójcy 
Świętej. Było to w czasie chrztu Pana 
Jezusa w  rzece Jordan. O tym  w yda­
rzeniu tak  opowiada św. Mateusz: 

Wtedy przyszedł Jezus z Galilei nad 
Jordan, do Jana, aby się dać ochrzcić. 
Ale Jan odmawiał mu. mówiąc: Ja 
potrzebuję chrztu od Ciebie a Ty przy­
chodzisz do mnie? A Jezus odpowiada­
jąc rzekł do niego: Ustąp teraz, albo­
wiem godzi się wypełnić wszelką spra­
wiedliwość. W tedy Jan  Chrzciciel ustą­
pił. A gdy Jezus został ochrzczony, 
w net wyszedł z wody i oto otworzyły 
się niebiosa, i ujrzał Ducha Bożego, 
który zstąpił w postaci gołębicy i spo­
czął na  Nim. I oto rozległ się głos z 
nieba: Ten jest Syn mój miły, którego 
sobie upodobałem”. To zjawienie się 
Boga w trzech Osobach nazywamy teo- 
fanią. Praw da o trzech Osobach Bo­
żych została w yraźnie objawiona: Je­
zus — Syn Boży stał na brzegu, nad 
Nim lotem gołębia unosił się Duch 
Święty, zaś z otw artych niebios prze­
mówił Bóg Ojciec.

Składamy dziś chwałę Bogu w Trój­
cy Świętej Jedynem u. Dziękujemy Bo­
gu Ojcu za stworzenie dla nas w spa­

niałego świata m aterialnego i nadprzy­
rodzonego; Bogu Synowi — za ofiaro­
wanie za współbraci swojej ludzkiej 
postaci na mękę i śmierć krzyżową 
oraz Bogu Duchowi Świętem u — za 
łaskę w iary i inne dary, mające nas uś­
więcić i z Bogiem zjednoczyć. Łączy­
my się z całym Kościołem, pow tarza­
jąc w codziennym pacierzu: ..Chwała 
Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu — 
jak było na początku, teraz i zawsze
i na wieki wieków. Amen”.

JEDEN W NATURZE
Jed en  w n a tu rz e  w  O sobach T roisty , O jcze 
i Synu z D uchem  W iekuisty ,
W e trzech  O sobach nic nie podzielony — 
B ądź pochw alony!
P okaż o jcow ska, Ojcze, łaskę sw oją, Synu, 
w  K rw i T w ojej oczyść duszę m ają,
P rzy jdź , D uchu Św ięty , pociesz nas w  po­
trzeb ie  — proszących  Ciebie.
Tyś w  T rzech O sobach złączon je s t Jed n o ­
ścią, B óstw a Jednego  m ocą i w iecznością 
Z łącz i nas m ocno w ia ry  sta tecznością  i serc 
m iłością.
O ddal niezgody, głód, zarazę  w ojny, bądź dla 
nas grzesznych w łaskach  sw oich hojny,
D aj d ob re  życie, grzechów  opłakan ie, w  łasce 
skonanie.
A gdy doczesne życie ju ż  u stan ie , p rzy jm  
duszę m oją do w ieczności, P an ie ,
N iech tam  oglądam  w  T ró jcy  Jedynego 
S tw órcę  swojego.

KSIĄDZ ŁUKASZ

C zytaj książki i periodyki Z ak ład u  V^ydawnicze,go „Odrodzenie.
0  Pism a biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, razem stron 418; 

cena 60 zł. — Z łote m yśli w ielk iego P o lak a  i b iskupa, o rgan iza to ra  
Polskiego N arodow ego K ościoła K atolickiego.

9  Polski nurt starokatolicyzm u, ks. W iktor W ysoczański, cena 25 zl.
— K siążk a  in fo rm u je  o całym  K ościele S ta ro k a to lick im  w  św iecie, 
ale p rzede  w szystk im  o cząstce tego K ościoła — K ościele Polsko-

kato lick im .
#  Książka o różnych Kościołach i w yznaniach w Polsce: Prawo 

wewnętrzne..., ks. W iktor W ysoczański, stron 296, cena 40 zl. W do­
bie ekum enizm u pow inrliśm y in te resow ać  się b ra tn im i w yznan iam i 
chrześc ijańsk im i, by lep iej je  poznać i p rzyczyn iać  się do pożądanej

jedności.
0  Bracia z Epworth, ks. W itoltf Benedykt ćw icz, stron 232, cena 

45 zl. — K siążka  p rezesa  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej opow iada­
jąca  b a rw n y m  język iem  o dzie jach  założycieli m etodyzm u Ja n ie  i 

K aro lu  W esleyach.
0  W ierność i klątwa, M ichał Miniat, stron 304, cena 50 zl. In te ­

resu jące  dzieje św ię tych  C yry la  i M etodego i ich m isji ch rześc ijań ­
sk iej w śród  Słow ian.

%  Ostatni num er kw artalnika teologiczno-filozoficznego „Posłan­
nictwo". Cena 1 egz. — 5 zl.

(UW AGA! N ak ład  m o d litew n ik a  „O jcze n asz -' jes t ju ż  całkow icie 
w yczerpany).

Z am ów ienia należy  k ie row ać  pod ad resem : Zakład W ydawniczy 
„Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. P rzesy łk a  n a s tę ­
p u je  za zaliczen iem  pocztow ym  (należność p ła tn a  przy  odbiorze).

ZAMÓW DZIEŁO BISK UPA M AKSYM ILIANA RODEGO

0  Ideologia społeczna N owego Testam entu. T om  I — 50 zł, tom
II — 50 zł, tom  III — 60 zł.

Z am ów ienia  należy  k ie row ać  pod ad resem : Adm inistracja Cli AT, 
ul. M iodowa 21, 00-246 W arszaw a. P rzesy łk a  n as tęp u je  za zalicze­
niem  pocztow ym  (należność p ła tn a  przy  odbiorze).
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/ Rozmowy 
z Czytelnikemi

Pan Edward K. z woj. kato­
wickiego przysłał nam  bardzo 
obszerny list, w  którym zakw e­
stionow ał trzy punkty z naszej 
odpow iedzi na list Pani Janiny  
D. z Gdańska („Rodzina” nr 1 
z dnia 12 lutego br.). Oto za ­
kw estionow ane tem aty: 1. ew o- 
lucjonizm  a Boskie dzieło stw o­
rzenia, 2. Trójca Św ięta, 3. kult 
obrazów.

C hociaż P an  E d w ard  n ie  o k re ­
śla sw ego w yznan ia , to  je d n a k  z 
b rzm ien ia  lis tu  w yn ika , że n a le ­
ży on do ludzi ok reślanych  p o to ­
cznie m ianem  jehow itów . S zan u ­
jem y  w szystk ie  p rzek o n an ia  re ­
lig ijne , a le  z jeh aw itam i n ie  po­
d e jm u jem y  dyskusji. P rzyczyna 
je s t p ro s ta : n ie  m ożem y d y sk u ­
tow ać czy polem izow ać z g rupą  
ludzi, k tó ra  n ie  tra k tu je  pow aż­
n ie  ani n au k  teologicznych, ani 
n au k  św ieckich . N iestety , P an ie  
E dw ardzie , n im  zacznie się in ­
nych pouczać, trz eb a  sam em u 
dobrze znać p rzedm io t nau cza ­
nia. N ależy rów nież  rozróżniać 
m iędzy p ropozycją  a n a rz u c a ­
n iem  sw ego zdania . Skoro  po d e j­
m u je  się po lem ikę n a  ta k  po­
w ażne tem aty , to  w ypadałoby  
rów nież  w ykazać się pow ażnym  
do tego przygo tow an ie  i w y k ­
sz ta łcen iem  teologicznym .

O dno tow ujem y lis t P a n a  E d ­
w a rd a  d latego , że odpow iadam y 
na  w szystk ie  lis ty  u trzy m an e  w  
ton ie  przyzw oitości. Jednakże  
w yraźn ie  zaznaczam y, że K oś­
ciół Po lskokato lick i n ie  m a  nic 
w spólnego z w w . jeh o w itam i i 
ostrzegam y naszych Czytelników ' 
p rzed  d aw an iem  bezkrytycznego 
posłuchu  ich „m isjonarzom ”. Nio 
m am y na jm nie jszego  pow odu dc 
zm iany  naszego s tanow iska , ja ­
kie za ję liśm y  odpow iada jąc  na 
lis t P an i Ja n in y  z G dańska. A że­
by n ie  było żadnych w ą tp liw o ś­
ci, u sto su n k u jem y  się k ró tko  do 
zastrzeżeń naszego K oresponden ­
ta :

1. N ajw ięcej m ie jsca  P an  E d­
w ard  pośw ięcił ew olucjonizm ow i, 
przytoczył m nóstw o odnośników  
tekstow ych  z B iblii S tarego  i N o­
w ego T estam en tu  oraz ty tu ły  
k ilk u  książek  w  języku  ang ie l­
skim , by nas bez resz ty  p rzek o ­
nać, że ew o luc ja  stw orzen ia  jes t 
sprzeczna z P ism em  św., a w o­
bec tego to już koniec ew olu- 
cjonizm u. Jed n ak że  d a rem n y  byl 
to tru d  naszego K oresponden ta , 
pon iew aż i m y nie p rzy jm u jem y  
sk ra jn eg o  ew olucjon izm u, n a to ­
m iast n ie  m am y zastrzeżeń  co 
do ew olucjon izm u u m ia rk o w an e ­
go, w  k tó ry m  jes t rów nież  m ie j­
sce d la  B oga i Jego dzia łan ia .

2. N ie przekona! n as  rów nież

P an  E dw ard  odnośn ie  dogm atu
o T ró jcy  Ś w iętej. W yjaśn iam y, 
że ch rześc ijań stw o  nie m oże się 
w yrzec tego dogm atu , poniew aż 
n ie  byłoby ono w ów czas ch rześ­
c ijaństw em . W ypow iedzi P ism a 
św. N owego T estam en tu  są tak  
jednoznaczne, że nie m a w ą tp li­
wości n a  ten  te m a t an i w śród  
ch rześc ijan  p raw osław nych , ani 
w śród  ch rześc ijan  p ro testanck ich , 
an i w śród  kato lików .

3. N ie zm ien iam y  rów nież  n a ­
szego zdan ia  odnośn ie  k u ltu  ob­
razów . N a te m a t ten  ju ż  w ielo­
k ro tn ie  zab ie ra liśm y  głos i n ie  
będziem y się pow tarzać , bo s p r a ­
w a je s t oczyw ista,

N a m arg inesie  n in ie jsze j od ­
pow iedzi rad z im y  P an u  głębiej 
zapoznać się ze źród łam i n a  te ­
m a t poszczególnych p raw d  w ia ­
ry. Skoro zna P an  język  an g ie l­
ski, to m a P an  m ożliw ość zapoz­
n an ia  się z pow ażną  li te ra tu ra  
re lig ijn ą , ja k a  dostępna jest 
m in . w  języku  angielsk im . 
W ów czas n ie  będzie  P an  tw ie r­
dził, że np. n a u k a  o T ró jcy  Sw. 
pow sta ła  w  sta ro ży tn y m  pogań ­
stw ie  bab ilońsk im  ok. 2200 r. 
p rzed  Chr.

Pan Jan K. z Jastrzębia Zdro­
ju jest już nas2ym stałym  K o­
respondentem . W sw oim  liście  
oświadcza, że jest wyznania  
rzym skokatolickiego, czyta ivielf 
pism religijnych, również i nasz 
tygodnik. Żyje w stanie m ałżeń­
skim  i cieszy się sw oim  dziec­
kiem. A le stw ierdza też, że czuje 
się źle w  dzisiejszym  trybie ży ­
cia. Korespondent pragnie żyć 
pobożnie, ale n iełatw o jest sp e ł­
niać Przykazania Boże, poniew aż 
dziś ludzie są zagonieni, zapra­
cowani, w ciągnięci w  wir co­
dziennego życia. Martwi się Pan 
Jan i tym, że m usi obowiązkowo  
pracować w niektóre niedziele.

P ra w d ą  jes t, że rozw ój cyw ili­
zacji w c iągną ł nas w  zaw ro tne  
tem po  dzisiejszego życia. P oś­
piech, n aw a l p racy , b rak  ciszy, 
itd. n ie  czynią  w ca le  naszego ży­
cia lżejszym  ani n ie  w p ły w ają  
dodatn io  n a  s tan  naszego zd ro ­
w ia. Jed n ak że  są to zjaw iska  
n ieu n ik n io n e  i m usim y  się do 
nich  przystosow ać. D latego nie 
m ożem y tw ierdzić , że dzisiejsza 
fo rm a życia un iem ożliw ia  nam  
spe łn ian ie  P rzykazań  Bożych. 
M im o zew nętrznego  h a ła su  m o­
żem y i m usim y  stw orzyć sobie 
spokój w ew nętrzny , k tó ry  p o ­
trzebny  je s t nam  do naw iązan ia  
k o n tak tu  z Bogiem .

Podobn ie  w yg ląda  rzecz ze 
sp e łn ian iem  niedzielnego  obo­
w iązku  udzia łu  w e M szy św. Są

n ies te ty  p race, k tó rych  n ie  '.-noż­
n a  p rzerw ać  lub  zan iechać  n a ­
w e t w  niedziele  i św ięta . D la­
tego m ia ł rac ję  ów  ksiądz, k tóry  
P an u  w ytłum aczy ł, że w  tak im  
p rzy p ad k u  nie m a grzechu. Z 
d rug ie j zaś s tro n y  K ościół po ­
szedł dziś tak  dalece na rękę 
pracow nikom , że m ogą oni u ­
czestniczyć w e M szy św. o do ­
w olnej po rze dnia. A gdy i to 
nie odpow iada, to  m ożna obo­
w iązek  n iedzie lny  spełnić  uczest­
nicząc w  w ieczornej M szy św . 
od p raw ian e j w  sobotę. T ak  w ięc 
bez p rzesady , P an ie  Jan ie , może 
być P an  spoko jny  w  sw oim  su ­
m ieniu . Owi kaznodzieje , o k tó ­
rych P an  w spom ina, na pew no 
m ocno przesadzili, gdy rzucali 
g rom y na  ludzi, k tó rzy  w  n ie ­
dzielę ra to w a li doby tek  z p ło n ą ­
cych zabudow ań  lub  sp rzą ta li w 
dn i św ią teczne  zboże przy  n ie ­
sp rzy ja ją ce j pogodzie.

W dalszej części listu  nasz K o­
respondent stwierdza, że mamy 
dziś do czynienia z w ielką ob­
łudą ] brakiem m iłości Boga i 
bliźniego, skutkiem  czego w  w ie­
lu krajach Trzeciego Św iata pa­
nuje głód, wojny dom owe itp.

Tak, to p raw d a , a le  w łaśn ie  tu 
ch rześc ijań stw o  m a w iele  do z ro ­
b ien ia , aby  w śród ludzi zw ycię­
żyła p raw d a , b ra te rstw o , w za ­
jem n a  m iłość. T aka p o staw a  ży ­
ciow a stanow i o lbrzym i w kład  
do sp raw y  poko ju  n a  całym  
św iecie. R ów nież i nasz K ościół 
czyni w szystko, by tę w zniosłą 
ideę w prow adzać  w życie.

N astępnie Pan Jan wyznaje, 
że czuje sic pow ołany do życia 
zakennego, zw łaszcza odkąd za­
czął czytać Pism o św.

N iew ątp liw ie  życie zakonne 
m a w iele  u roku  i spełn ia ło  w 
przeszłości o lb rzym ią ro lę  w  ży ­
ciu re iig ijno-spolecznym . Je d n a k ­
że bardz ie j celow e w y d a je  się 
n am  życie rodzinne, życie w spo­
łeczeństw ie, gdzie rów n ież  m oż­
n a  być doskonałym  i jeszcze b a r ­
dziej po trzebnym  aposto łem  i 
m isjo n a rzem  sp raw y  Bożej. Ma 
Pan  rac ję , że d o b ra  m a te ria ln e  
n ie  są na jw ażn ie jsze  w  życiu 
człow ieka, ow szem , m a ją  ona 
służyć sp raw ie  ogólnej i w ła sn e ­
m u pożytkow i tak , by chw ała  
Boża n a  tym  n ie  c ierp ia ła . O j­
ciec M aksym ilian  K olbe był n ie ­
w ą tp liw ie  b o h a te rem  m iłości 
bliźniego, a le  też w ie lu  innych 
podobnych  b o ha te rów  zna h is to ­
ria  d rug ie j w ojny  św ia tow ej.

K olejnym  problem em , jaki po­
rusza Pan Jan w  sw ym  liście, 
jest odpow iedzialność wobec B o­
ga z racji św iadom ości grzechów, 
tzn. uśw iadom ienia odnośnie O­
bjaw ienia Bożego i znajom ości 
Przykazań B oiych , P ism a św . i 
nauki Kościoła. Korespondent o­
baw ia się sądu Bożego tak ży ­
w ych, jak i um arłych, poniew aż 
uważa, że nie można grzeszyć,

skoro zna się treść w iary Koś­
cioła Powszechnego. Dlatego p y ­
ta, czy nie są to grzechy przeciw  
D uchowi Św iętem u?

I w  ty m  w y p ad k u  m usim y u s ­
pokoić sum ien ie  naszego K ores­
ponden ta , pon iew aż znajom ość 
p raw d  w ia ry  n ie  oznacza jesz­
cze w olności od grzechu  an i też 
n ie  w yk lucza  jego możliw ości. 
N ie je s t to  jeszcze grzech p rze ­
ciw  D uchow i Ś w iętem u, p o n ie ­
w aż grzech ten  po lega n a  w y­
ją tk o w ej, sza tańsk ie j p rz e w ro t­
ności i złośliw ości o raz  niechęci 
n aw ró cen ia  się. P o w ta rzan ie  
grzechów  m im o uśw iadom ien ia  
re lig ijnego  w yn ika  najczęśc ie j ze 
słabości ludzk ie j. P rzy  ty m  b łęd ­
n ą  o kazała  się teo ria  filozoficz­
no-teologiczna, k tó ra  głosiła, że 
w ystarczy  ludzi uśw iadom ić, a 
ty m  sam ym  p rze s tan ą  grzeszyć
i s tan ą  się lepsi. P o p raw a  życia 
ludzkiego n a  lepsze je s t m ożli­
wa, a le  po d łu g o trw ałe j p racy 
nad sobą i to p rzy  pom ocy Bożej.

Na koniec Korespondent pyta
0 nierozerwalność m ałżeństw a w 
kontekście ew angelicznej rady 
porzucenia w szystkiego dla Jezu­
sa (por. Mt 19,27—30; Mk 10,28— 
—31 i inne).

S p raw ą  n ie rozerw alności m a ł­
żeń stw a  za jm ow aliśm y  się już 
n ie jednok ro tn ie . T u p rzy p o m n ij­
m y k ró tko , że  w  N T m ałżeństw o  
je s t n ie rozerw alne , a le  w edług 
n a js ta rsze j tra d y c ji b ib lijn e j 
(tzn. gm iny  jerozo lim skiej) zasa­
da ta  n ie  obow iązyw ała  w  p rzy ­
p ad k u  n ie rząd u  kw alifikow anego
1 cudzołóstw a o raz  w p rzy p ad k u  
gdy je d n a  ze s tro n  by ła  n iew ie ­
rząca  (por. k o le jno : M t 19,9; 5, 
32; 1 K or 7,15).

Co znaczy następująca w ypo­
w iedź: „Każdy, kto dla mego
im ienia opuści dom, braci lub 
siostry, ojca lub matkę, dzieci 
lub pole, stokroć tyle otrzyma
i życie w ieczne odziedziczy"? 
(Mt 19,29). ‘

Z w ypow iedzi te j n ie  w ynika, 
że aposto łow ie i in n i uczniow ie 
Jezusa  porzucili życie rodzinne
i szli za Jezusem . N ie żyli w  ce­
libacie, n ad a l u trzy m y w ali życie 
rodzinne, w łasność p ry w a tn ą  itd,, 
chociaż zd arza ły  się cd  tego w y­
ją tk i, a le  rzeczy te  trak to w ali 
tak , by im  n ie  p rzeszkadzały  w 
osiągnięciu  K ró les tw a  Bożego. 
T ak  w ięc m oże P an  iść za gło­
sem  sw ego pow ołan ia  i n ie  n isz­
czyć życia rodzinnego. P rzy  tym  
w arto  p rzypom nieć  dośw iadcze­
n ie  h is to ryczne, k tó re  p rz e s trz e ­
ga  nas p rzed  sam otnością  i celi­
batem  jako  fo rm ą zw yrodn ien ia  
życia osobistego, rodzinnego  i 
społecznego.

Życzym y w iele łask Bożych na 
dradze Pańskiego życia. W szyst­
kich Czytelników gorąco pozdra­
wiam y.
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Obycie umila życie
M inęły już  czasy, kiedy panow ie  nie pa lili pap ierosów  w obec­

ności pan. D zisiaj pa lą  p raw ie  wszyscy, m łodzi i s tarsi. Co gorsza 
zd arza  się, że kobiety  p a lą  znacznie  w ięcej niż m ężczyźni. Chociaż 
w szyscy zdajem y sobie sp raw ę z tego, że n ik o ty n a  je s t szkodliw a, 
to jed n ak  nałóg ten  jes t tak  silny, że w a lk a  z n im  je s t n iezw ykle 
ciężka. A m oże n iedosta teczn ie  w alczym y z tym  nałog iem ?

Skoro ju ż  pa lim y  i n ie  m ożem y żyć be? pap ierosa , pam ię ta jm y , 
że nie w  każdym  m iejscu  te n  ..dym ek z p ap ie ro sa” m ożem y pusz­
czać. N ie m ożna palić  tam , gdzie nap is  w yraźn ie  tego zab ran ia . 
W iem y rów nież, że w  tak ich  pom ieszczeniach, jak  np. tea tr, kino. 
s tac ja  benzynow a, szp ita l, pokój, w  k tó rym  leży chory, w  żadnym  
w ypadku n ie  m ożem y palić. N ie w chodzim y z pap ie ro sem  do sk le ­
pu lub  do b iu ra . N ie p a lim y  w  czasie tańca , w  czasie posiłku  m ię­
dzy p ie rw szym  a  d ru g im  dan iem , chyba że p rze rw a  m iędzy d a n ia ­
mi trw a  zbyt długo. K ob ie ta  na  u licy  n ie  p o w in n a  palić. M ężczyzna 
natom iast, będąc  n a  ulicy w  to w arzy stw ie  kobiety , m oże zapalić  po 
w yjściu  z k ina, te a tru  czy podczas dłuższego spaceru .

Jeże li jes teśm y  w jak im ś loka lu  u rzędow ym  i n ie m am y pew ności 
czy w olno zapalić, ro ze jrzy jm y  się po p ro s tu  za pop ie ln iczkam i — 
jeżeli są, to  z pew nością  w olno. Podczas w izy ty  n ie  w ypada od r a ­
zu zapalać pap ierosa , należy odczekać chociażby 15 m inu t, chyba 
że gospodarze sam i w cześniej poczęstu ją . G dy jesteśm y  u jak ie jś  
osoby po raz p ierw szy  i osoba ta  nie częstu je  nas pap ierosem , n a ­
leży ją  zapytać, czy w olno  palić, P am ię ta jm y , że jeżeli pa lim y  p a ­
p ierosy, to m usim y m ieć je zaw sze przy  sobie. D aw no m in ą ł zw y­
czaj, k iedy  to na  w izycie w ręcz nie w ypadało  palić  sw oich  p ap ie ­
rosów , ty lko  p rzygo tow ane przez gospodarzy. N ie liczm y w ięc na 
„ ty ton iow y '' poczęstunek. P alacze  „m ocnych” pap ierosów , k tó re  — 
n ies te ty  — m a ją  p rzy k ry  zapach , w yb iera jąc  się z w izy tą  do zn a jo ­
mych, pow inn i zaopatrzyć  się w  pap ierosy  o trochę  p rzy jem n ie j­
szym  zapachu. P ap ie ro śn ice  w yszły ju ż  z m ody, nosim y w ięc p a ­
pierosy  w  opakow an iu  firm ow ym .

A te raz  k ilka słów  o po d aw an iu  ognia. Jeże li gościm y u siebie 
osobę, k tó ra  pali, a  jes t to kob ie ta  — n a jp ie rw  je j podajem y ogień, 
a później żonie. N ie poda je  się ognia m ężczyźnie, chyba że n a jb liż ­
szem u sąsiadow i, w ów czas n ie  m usi on odb ierać  zapałk i. Z apałki 
z resztą  n ie  odb iera  się z ręk i, ta k  sam o i zapalniczki. K to  p ierw szy 
zapalił, m a praw o  podać ogień. M ęeczyzna w sta je , jeże li k toś s to ­
jący  poda je  m u ogień. W staje  rów nież  w tedy , jeże li sto jącego  chce 
poczęstow ać p ap ie ro sem  lub  podać ogień. M ężczyzna n ie  m usi w sta ­
w ać podając  ogień kobiecie, jeże li siedzi ona obok niego lub  w 
pobliżu. P rzy  p odaw an iu  ognia w łasny  p ap ie ro s w y jm u jem y  z ust, 
k ładziem y na popieln iczce lub  trzy m am y  w  palcach . G ospodarzom  
dom u nie w y p ad a  zabronić  gościom  palen ia , n ie  w ypada  rów nież 
ubolew ać nad  tym , że f iran k i żó łkną od dym u lu b  co chw ila  o tw ie­
rać okno.

P am ię tam y , że do strzep y w an ia  popiołu  służą popieln iczki, a nie 
flakonik i, doniczki z kw ia tam i itp. N ie k łan iam y  się też i n ie  ro z ­
m aw iam y z pap iero sem  w  ustach .
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Dziś fo tog rafia  m ałej A netk i z W arszaw y  — ak tu a ln a , bo to  p rze ­
cież okres p ierw szej K om unii św. i u roczystych procesji eu ch a ry ­
stycznych z udziałem  dzieci. D rodzy Rodzice! C zekam y na n a s tę p ­
ne fo tografie  W aszych dzieci.

KRZYŻÓWKA NR 21
POZIOMO: 1) k lub  naszych  najlepszych  koszykarzy  z G dańska, 
5) g recka  m etropo lia , 10) fig u ra  geom etryczna, 11) g ra  z r a k ie t­
kam i i lo tkam i, 12) fetysz, ta lizm an , 13) sp raw ozdaw ca, 15) daw - 
n ie j: k rew n iak , 16) łączy ręk ę  z tu łow iem , 19) po k arm  pieca, 21) 
n ad a je  w ażność dokum entow i, 25) zajęcie  d la  ch iru rg a , 26) a m e ­
ry k ań sk i step , 28) d rzew o liściaste , 29) zam ieć, 30) zespół sta łych 
pracow ników , 31) opow iada dow cipy.

PIONOWO: l) odczyt, p re lekcja , 2) ryzykanctw o , zuchow atość, 
3) tlący  się ogień, 4) zasia li górale. 6) zw itek  w a ty  do tam o w an ia  
krw i, 7) k ró tk a  w zm ianka  w  p ras ie , 8) zabezpiecza okno, 9) j a ­
d a ln a  rc ś lin a  o p ik an tn y m  sm aku , 14) dba o ład i nasze bezp ie­
czeństw o, 17) ażu ro w a tk an in a  do p rzy b ran ia  b ielizny, 18) m a tk a  
B olesław a C hrobrego, 20) p rzy łączen ie  siłą  obcego te ry to riu m , 22) 
eskortow iec do zw alczan ia  lodzi podw odnych, 23) nad  p iw nicą, 
24) w śród  p lastyków , 27) za U ralem .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 7 dni od d a ty  ukazan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na kopercie  lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  21 '. Do rozlosow ania-

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 15

PO ZIO M O : m ask o tk a , osoba, Szczyrk, re fe ra t, cięcie, śm ie ta ­
na, fa ta lis ta , fa la , m apa, b rukse lka , K atow ice, zajazd , starcie , a r ­
te ria , hałas, m ałostka . PIO N O W O : moszcz, szczęka, o ryg inał, koks. 
sufler, B a rb a ra , g ram aty k a , s trażak , p ierścień , sm akosz, żelastw o, 
po traw a , k w ad ra t, ow acja , odw aga, żaba.

Za nadesłanie praw idłow ych rozwiązań nagrody w ylosow ały  
H elena Kantor z N iew iadom ia i Leonarda Tomaszyk ze Śremu. 
Nagrody prześlem y pocztą.
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